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Ilrak ów  m arca.
W ogólnej sytuacyi austryackiej wszystko 

powróciło wciągu przeszłego tygodnia do chwi­
lowej równowagi. Gazeta wiedeńska zaprze­
czając uroczyście pogłoskom o kryzys kan­
clerskiej, hr. Hohenwart oświadczając wśród 
izby, że najlepsze panują stosunki między 
nim a kanclerzem, wzmocnili stanowisko tego 
męża stanu, który zamykając piramidę hierar­
chii ministeryalnej wielką tylko ekwilibrysty- 
ką na tym szczycie utrzymać się zdoła. 
Wszelako hr. B p st, zawsze mogący liczyć na 
poparcie Węgrów, zdaje się jeszcze najlepie 
odpowiadać chwiejnej i zagadkowej europej­
skiej sytuacyi, wśród której niezdecydowana 
i  równie elastyczna polityka austryacka poru­
szać się musi.

Hr. Hohenwarta nie zachwiał przybywający 
do Wiednia hr. Andrassy, ani mu śmiertelne 
go nie zadał ciosu Dr Herbst swoją interpe 
lacyą i repliką na odpowiedź ministra. Są 
to dopiero rezultata negatywne; ale w pań­
stwie, w którem podatki uchwalają się na je­
den miesiąc, przetrwanie jednego tygodnia 
bez wyraźnego wotum nieufności i bez u- 
stępstw z pierwotnego kierunku należy zali­
czyć do zwycięstw.

Takie zwycięstwo negatywne odniósł hr 
Hohenwart nad wiernokonstytucyjnymi, dowiódł 
szy, że posiada warunki parlamentarnego mi 
nistra i umie parować pociski zręcznych szer 
mierzy.

W stosunkach nawpół konstytucyjnych jak 
austryackie, gdzie tylko połowa krajów prze­
jęła konstytucyę, gdzie praca dorobienia i u- 
zupełnienia konstytucyi wymaga zachodów po­
zaparlamentarnych , umiejętność nieodsłonię- 
cia kart do ostatniej chwili jest koniecznym

warunkiem skutecznego działania. Posiadania 
tej umiejętności dowiódł hr. Hohenwart i o- 
kazał, że się nie da tak prędko steroryzować 
jrzez klikę monopolistów parlamentaryzmu.

Lecz to wszystko są dopiero, jak powie­
dzieliśmy, zalety i rezultata negatywne; do nich 
również należy śmiałe przyznanie się do dą­
żności autonomicznej, jaką w odpowiedzi pre­
zesa ministrów mieści ponowna zapowiedź 
wniosku rządowego o przedłożeniach sejmo­
wych do Rady państwa. Jako afirmacya, jako 
reforma i droga pojednania, to wyznajemy zbyt 
; eszcze mało, a zwłaszcza zbyt wiele czasu 
łotrzeba, abv ten jeden środek wystarczył do 

ieła ugoUy:
,/Nie ulega wątpliwości, że kwestya galicyj­

ska była przedmiotem obrad ministeryalnych. 
Ona niewątpliwie stanowi najprostsze, najlo­
giczniejsze wejście do akcyi ugodnej, do akcyi 
reformy konstytucyjnej. Zamieszczając donie­
sienia o toku kwestyi galicyjskiej, dalecy je­
steśmy od optymizmu, przeszedłszy już tyle 
z rezolucyą naszego sejmu doświadczeń. Gdy 
sprawa galicyjska się ujawni, gdy ze sfery 
ministeryalnych narad przejdzie w inicyatywę 
administracyjną lub parlamentarną, natedy bę­
dziemy rozumieć krytykę postanowień rządu 
i walkę o rozszerzenie przyznawanych nasze­
mu krajowi atrybucyi, równie jak spór zasa­
dniczy stronnictw i dzienników między sobą, 
o rozciągłość tych atrybucyj o ich pojęcie i 
doniosłość. Lecz nie pojmujemy stanowiska 
dziennikarstwa krajowego, które wyprzedza 
jostanowienia rządu, a ogołocone z własnych 
informacyj, kieruje się jedynie bezwarunkową 
a bezzasadną negacyą naszych doniesień. Dziś 
w kwestyi galicyjskiej byłaby chwila wspólne­
go nacisku wszystkich organów o pośpiech w 
jod jęciu naszej sprawy, w wykazywaniu ko­

nieczności jej załatwienia.
Co do nas, sądzimy, że miarą produkcyj­

ności nowego systemu jest przedewszystkiem 
kwestya galicyjska.

Ograniczenie się na stanowisku ̂ zasadni- 
czem, chronienie steru państwa, aby nie po­
padł w fęee tych,* którzy rozkład monarchii 
przygotowują, przeprowadzenie nawet stopnio­
wych zmian, które zasadniczą a niebezpośre- 
dnią, praktyczną mają doniosłość, utrzymywa­
nie tej nici ugodnej, którą jeszcze hr. Potocki 
nawiązał, aby się nie przerwała, wszystko to 
są bardzo szlachetne, zacne usiłowania; ale 
tylko czyn, tylko fakta dodatnie, istotnie pra­
ktyczne, w czem można wprowadzenie w życie 
zasady autonomicznej i ugodnej, to tylko je­
dno przynieść może owoce, a pod tym wzglę­
dem kwestya galicyjska najdogodniejsze przed­
stawia pole.

kimś parteitagiem  na wzór niemieckiego odbyć się 
mającym, któryby uchwalił wotum nagany dla de- 
legacyi, jeżeli się z Niemcami nie pogodzi. O każ­
dym takim artykule Dziennika polskiego donosi 
ktoś, a zapewniają, że on sam do Neue fr, Presse 
telegrafem. Również i niemieckie organa wierno- 
konstytucyjne gromią naszych delegatów, że się z 
Niemcami! nie porozumieli. Kto się rządzi zwykłą 
loiką ludzką myślałby, że tu idzie o ugodę w zwy- 
czajnem słowa znaczeniu, że mianowicie Niemcy 
mają Polakom poczynić ustępstwa, jakich Galicya 
się domaga, a nawzajem Polacy mają Niemcom 
porobić pewne ustępstwa. Myliłby się jednak, kto- 
by mniemał, że tu idzie o do v t des, facio  ut f a ­
cias. Wiernokonstytucyjni pisząc po polsku czy po 
niemiecku mają zawsze własny swój język i swo­
ją  własną terminologię polityczną. Postęp i reakcya, 
liberalny i feudalny lub zacofany, wolność i despo­
tyzm mają u- nich zupełnie inne znaczenie niż w 
zwyczajnem rozumieniu słowa, inaczćj też należy 
pojmować owe nawoływania do zgody z Niem 
cami. "

Innym razem Dziennik polski wynajduje niepo­
rozumienie lub dwa odmienne kierunki w łonie 
delegacyi, dzieli ją  wtedy na dwa obozy, wytwa 
rza w nićj frakcyę krakowską jako partyę f e u ­
d a l n ą ,  i o tych pomysłach swoich donosi także 
telegrafem do Neue fr. Presse. Delegacya nasza 
stoi tu na gruncie obcym i krajowi nieprzyjaznym, 
ma do walczenia przeciw żywiołowi obcemu, który 
z pod despotycznego panowania swego nie chce 
najdrobniejszej nawet sprawy wypuścić. Jedność 
więc i zgoda w delegacyi jest jedynym warunkiem 
możliwego jćj powodzenia, i dla tego statut jej 
zmusza ją  do bezwzględnćj solidarności. Gdy­
by więc nieszczęście chciało, że w łonie delegacyi 
powstałyby niesnaski, należałoby je ukryć wobec 
żywiołów obcych i nam nieprzyjaznych. Lecz w 
delegacyi panuje zgodność i jednomyślność, mimo 
to Dziennik polski lubuje się w wytwarzaniu w ło­
nie delegacyj odmiennych kierunków i obozów, a 
wymyśliwszy dziś tę jutro inną niedorzeczność, spie­
szy na telegraf, aby się wymyśloną wiadomością 
z nieprzyjaznemi nam żywiołami podzielić.

Donosząc o artykułach tego rodzaju do Neue 
\fr, Presse, usłużny telegram dodaje zawsze, że ar 
cykuły te pisze organ Ziemiałkowskiego, i znowu 
rzecz dziwua, we Lwowie bowiem Dziennik wy 
piera się Ziemiałkowskiego, a ten nawzajem wy­
piera się Dziennika, tu zaś oba wydają się za bra­
ci siamskich, a telegramy ostatnich czasów nie 
wspominają już nawet o.Dzienniku polskim, lecz 
’donosżą po prostu, że organ Ziemiałkowskiego do­
nosi to 'lu b  owe o . dek-E .ar,O sta tn i np. telegram 

ie tak: b a s  Ziemialkowskische Or-

Odebraliśmy list następujący:

f & i e d e ń  26 marca.

§. Dziennik polski wzywa bardzo często naszą 
delegacyę do zgody z wiernokonstytucyjmi Niem­
cami, gromi ją  też ciągle, że się z nimi dotąd je ­
szcze nie porozumiała, zagroził jćj już nawet ja-

opiewa dosłownie ---------- ---------------
gan meldet, Hohenwarts Ausgleichshanbot biete den 
Polen weniger ais das Potockische Elaborat. Gro­
cholski sei nicht geneigt, auf dieses Anbot einzu- 
gehen; hingegen zeigt sich die Partei der Krakauer 
Feudalen bereit, gegen den Preis eines Portefeuilles, 
sich mit einem Brocken der Resolution zufrieden 
zu geben, und diesen Ausgleich nor dem Lande zu 
vevtheidigen. Nie o to idzie, że w telegramie tym 
nie ma ani słowa prawdy, lecz że Ziemiałkowski i 
Dziennik polski, który wobec delegacyi i wierno- 
konstytucyjnych Niemców tak zagadkowe zajął sta­
nowisko, uchodzą za organa partyi krajowej, da­
wniej pod nazwą mameluków znanćj, o którćj się 
zdawało, że już się dawno rozbiła, i że z Dzienni­
kiem polskim jako dawniejszym swym organem nie 
ma już nic wspólnego.

Zaznaczywszy to zjawisko, powracam do dalszćj 
charakterystyki programu wiernokonstytucyjnych 
Niemców, do ich walki o swój program, do środ­
ków i broni, jakich w tćj walce używają, a z prze 
glądu tego można będzie poznać zarazem i ich ter 
minologią polityczną, i znaczenie zgody z Polaka 
mi do którćj wspólnie z Dziennikiem polskim  na­
wołują, a nareszcie i stanowiska krajowych naszych

stronnictw, jakie w tej walce zajmowały.
Najpomyślniejszą dla programu niemieckiego 

była epoka rewizyi konstytucyi w roku 1867. Ów­
czesny wszechmocny minister Beust nie był by­
najmniej jak już wspomniałem przejęty ich za­
miarami, lecz Niemcy zdobyli się na zręczność, 
która przełamała wielkie przeszkody. Obok zagła­
dy praw i wolności krajowych dodatnia strona ich 
programu była znakomita i świetna, bo mieściła 
w sobie wszelkiego rodzaju wolności, na jakie ty l­
ko ludzkość, dotąd zdobyć się mogła. W nową 
konstytucyę i ustawy zasadnicze wpisywali Niem 
dy wolność osobistą, obywatelską, religijną, poli­
tyczną, wolność słow a, wolność druku, słowem 
wszelkie wolności, które każdy cywilizowany czło­
wiek nie tylko przyjąć musi, ale ich się nawet do­
bijać winien. Lecz kto chciał się pisać na te swo­
body, musiał zarazem pisać się na drugą część 
niemieckiego programu, to jest musiał zarazem 
przyjmować niewolę krajów i zagładę ich praw 
jako indywidualności historycznych, bo owe wol­
ności i więzy dla krajów były pisane w jednych 
i tych samych ustawach jako nierozdzielna całość. 
Z rozmysłem i  zręcznością spletli Niemcy i wol­
ności indywidualne i zagładę wolności krajowych 
w jednych ustawach, aby obrońców i zwolenników 
praw krajowych w kolizyę prowadzić. Wpletli w 
te ustawy także i ukrócenie władzy monarszej, a- 
by cesarz nie miał prawa nadać temu lub owemu 
krajowi władzy ustawodawczej lub przynajmniej 
administracyjnej, jąk to niedawno przedtem z Wę­
grami uczynił. Wytworzywszy dla obrońców auto­
nomii taką kolizyę mniemali Niemcy, że autono- 
miści nie zechcą poświęcać wolności indywidual­
nych dla wolności krajowych i historycznych, że 
raczej poświęcą prawa krajów dla wolności indy­
widualnej, i poświęcą zarazem prawa monarsze, 
które w przyszłości autonomii mogłoby przyjść w 
pomoc.

Biorąc jednakże rzeczy nie powierchownie lecz nieco 
gruntowniej, dla obrońców praw krajowych kolizya o- 
wa była raczej pozorną aniżeli rzeczywistą, dla wolno 
ści bowiem indywidualnej ustawy owe miały pro 
ste tylko słowo, dla krajów zaś miały gotowe już 
więzy. Dla wolności owych nie zawierały ustawy 
żadnej pewności ani gwarancyi, zaś dla praw krajo­
wych były już ciosem stanowczym. I  tak, aby mieć 
wolność druku nie wystarcza, aby ją  proklamować 
jak to ustawy zasadnicze czyniły, lecz potrzeba 
nadto ustawy drukowej. Wolności stowarzyszeń nie 
zaprowadzi zasada wypowiedziana w ustawie za­
sadniczej, lecz wprowadzi ją  dopiero ustawa or­
ganiczna o stowarzyszeniach. Niczyja osoba nie bę­
dzie wolna od napaści władzy policyjnej mimo.u- 
stawy zasadniczej, dopóki ustawa organiczna i 
szczegółowa nie postanowi w jakich warunkach 
wolno a w jakich nie wolno wziąść człowieka pot 
areszt. Wolności więc głoszone w ustawach zasa­
dniczych albo już były zawarte w dawniejszych 
ustawach organicznych i szczegółowych, albo też 
miały być ustawami takiemi dopiero wprowadzone; 
lecz rzeczywistej i natychmiastowej wolności indy­
widualnej nie wprowadzały ustawy zasadnicze, i 
z natury rzeczy wprowadzić ich nie mogły.

Z innych także powodów kolizya owa była dla 
autonomistów tylko pozorna. Wolności bowiem in 
dywidualne chociażby nie na gołosłownem wypo 
wiedzeniu, lecz na organicznych ustawach oparte 
zawsze zależą od władzy wykonawczej, i w prak­
tyce tyle tylko mają znaczenia, ile im nada wła­
dza wykonawawcza. Galicya dostarczy nam wiele 
takich przykładów.

pełen nadziei co do widoków zbliżenia się Austryi 
do Niemiec. Jako osobisty zwolennik przymierza 
austryacko-niemieckiego, może hr. Bellegarde wszy­
stko widzi w różowych barwach, dla tego lepiej 
będzie czekać na fakta i na dowody przyjaźni ze 
strony Prus. Dopóki się dyplomacyi austryackiej 
nieuda oderwać Rosyi od Niemiec, zbliżenie się 
Austryi do Niemiec żadnych dla niej nie może 
przynieść owoców.

Nie uszło tutaj uwagi, że berlińska Kreutz Ztg, 
jakby szukając zaczepki z Anglią, określiła w o- 
statnim numerze prusko-angielską „kwestyę Alaba­
my". Zdaniem Gazety Krzyżowej Anglia dopu­
ściła się naruszenia neutralności na szkodę Prus, 
dozwalając wywóz broni i węgli do Francyi, Od 
Sedanu— utrzymuje organ junkrów pruskich — An­
glia właściwie postawą swoją anti-pruską umoże- 
bniła dalszą walkę Francyi. Niemcy mają przeto 
prawo odwetu na Anglii. Artykuł dziennika pomie- 
nionego może służyć za wążną wskazówkę, jak 
naprężone są stosunki między Prusami a Anglią, i 
że Niemcy w danym razie kwestyę wywozu węgli 
i broni do Francyi mogą wziąść za powód zaczep- 
si Anglii, jak Ameryka sprawę okrętu »Alabama".

Zamianowanie hr. Larischa, byłego ministra 
skarbu za rządów hr. Belcredego, wielkim mar­
szałkiem dworu, bardzo nie mile dotknęło centra- 
listów. Gniewa stronników Herbsta i Giskry, że od­
dano wysoką posadę dworską mężowi ze wszech- 
miar zacnemu i uzdolnionemu, który—prawda —do­
puścił się grzechu niesłychanego... zasiadał bowiem 
w gabinecie hr. Belcredego, co to zawinił Sadową.

Dziennik polski dwa kłamstwa puścił w świat; 
j'edno o rozbracie w łonie delegacyi polskiój, dru­
gie o zawartój ugodzie między rządem a  stronni­
ctwem wiernokonstytucyjnem. Pierwsze kłamstwo 
obliczone na efekt w Wiedniu, drugie na efekt 
w kraju.

EORISFONDENCTA GZASD.
W i e d e ń  27 marca. 

Adjutant cesarski hr. Bellegarde wrócił wczoraj 
wieczór z Berlina, ozdobiony orderem pruskim i

Wiedeń 27 marca.

#  Dzisiaj odbyła się pierwsza konfereneya au- 
stryacko-czarnogórska. Przedmiot tej konferencyi 
jest następujący: Pomiędzy mieszkańcami Bocchi 
li Cattaro a poddanymi Czarnogóry wywiązują się 
jardzo często zatargi z powodów dziedzictwa lub 
długów. Zatargi te przeradzają się bardzo często w 
bitki krwawe, przeciw którym rządy stron obu uj­
rzały się zmuszone energicznie wystąpić. Celem 
jrzeto uporządkowania tych spraw zebrała się 
wspomniona konfereneya i odbyła dzisiaj pierwsze 
posiedzenie. Ze strony austryackiej obecnymi byli 
bar. Rodicb, namiestnik w Dalmacyi i pięciu depu­
towanych dalmackich do Rady państwa pp. Dani- 
lo, Budmani, Liubissa, Antoinetti i Yojnovich; ze 
strony zaś czarnogórskiej sekretarz prywatny księ­
cia Smidecich, minister wojny i ajent dyplomaty­
czny w Wiedniu. Konfereneya trwać będzie aż do 
zupełnego zakończenia sprawy.

Ciekawą uchwałę powziął wydział Izby deputo­
wanych sprawdzający wybory. Jak  wiadomo, Sło­
weńcy mieli w tym roku większość w sejmie Kra- 
ińskim. Większość ta  postanowiła przedsięwziąć 
wprawdzie wybory do Rady państwa; uchwalono 
jednak równocześnie adres, który miał służyć wy­
branym za wskazówkę w ich czynnościach. Prze­
ciw wyborom do Rady państwa w ten sposób do­
konanym, wniosła protest mniejszość niemiecka, 
powołując się na § 16 ustawy o reprezentacyi pań­
stwa, który wyraźnie zakazuje udzielania jakiejkol­
wiek instrukcyj deputowanym do Rady państwa. 
Orzeczenie wypadło dość bezstronnie. Wydział u- 
znał, że wyborów w myśl ordynacyi krajowej doko­
nano poprawnie, dla tego pod względem formal­
nym są ważne. Dana zaś deputowanym inslrukcya 
jest nieważną i uważaną być ma za nieobowiązu- 
jącą pod względem prawnym. Wybór przeto depu­

towanych: pp. Margheri, Horaka, Murnika, Sve-

Część literacko-artystyczna.

D Z I S I E J S Z A  K O M E D Y A
i jej niedostatki.

Z usunięciem dawnych ograniczeń krępujących 
scenę, daje się postrzegać] powien ruch, a raczej 
żywsze zajęcie się teatrem. Rodzaj dramatyczny 
przez długi czas wyręczany powieścią i romansem 
zaczyna trudnić więcej piór; a choć z dotychcza­
sowych prób trudno mieć wyobrażenie, jaką bę­
dzie ta komedya, co nam do smaku przypadnie, i 
w której siebie ujrzymy — to przecież kiedy się 
coś zaczęło robić, w końcu zrobić się musi — j e­
żeli swoboda, jakiej scena używa, zbudzi odpowie­
dni talent lub jeniusz.

To pewna, że sztuka dramatyczna ma swoje 
prawa i reguły, których winna się trzymać pod ka­
rą  abdykowania, bo te nie są wymysłem jednej 
głowy, lecz wypłynęły z samej natury, tak dalece, 
że gdziekolwiek wzniosła się nad dialog, czyli hi­
storyjkę w rozmowach, tam trzymała się formy, 
jaką podały pierwotne wzory uznane za doskonałe. 
Rzućmy okiem na cały przebieg dramatycznej sztu­
ki — czyliż od dwóch tysięcy lat jeden i ten sam 
dramat nie odgrywa się i nie zajmuje zawsze jedne 
mi namiętnościami serca ludzkiego , i zawsze je- 
dnemi typam i, które się przesuwają po deskach, 
tylko pod innem nazwiskiem i w oddmiennym stro­
ju ?  Osoby komedyi Arystofana i Menandra z lek- 
kiemi odmianami znachodzą się u Plauta i Teren- 
cyusza, u Lopeza de Yega i Kalderona, w arleki- 
nadach włoskich, a nawet u Szekspira najoryginal 
niejszego z jeniuszów, a nareszcie w arcydziełach 
uczonych i natchnionych, w komedyach takiego Mo­
liera, który przedstawiając z naturalnej, niewyszu­
kanej strony spóleczeństwo swojego czasu, znalazł 
sobie ideał w człowieku uczciwym, pełnym dwor­

skiej ogłady, przyjemnym i rozumnym. Prawdziwym 
johatyrem jego komedyi nie jest ani szpakami 
karmiony Dorant, ani F ilint pochlebca, ani Alcest 
mrukliwy, ani Don Juan paliwoda, bezbożnik i roz- 
pustnik, lecz Klitandr ujmujący, światły, gładki, a 
nadewszystko moderat. Co tylko przekracza grani­
ce umiarkowania razi Moliera, jak niegdyś raziło 
Horacego — ztąd też pedantyzm, sknerstwo, hipo- 
kryzya, próżność i inne podobne wady, przesady 

śmieszność oburzają go lub śmieszą. Mając punkt 
oparcia się wyższy nad poziom, czerpie z uiego 
moc i pewność dla swojej krytyki, a oraz z wyso­
kości tej przypatruje się pociesznym figurom g ra­
jącym komedyę życia, z tym spokojem i dobrodu- 
sznością, która tworzy właśnie ten wielce szaco­
wny przymiot, że nie jątrzy, nie budzi nienawiści, 
lecz nawet dla wyśmianych chowa choć odrobinę 
współczucia.

Bogatą tę kopalnią molierowską Francuzi wy­
czerpawszy niewolniczo, zaczęli próbować sposobu, 
który nie powiem, żeby był lepszy tylko odmienny;

wzięli się do komedyi płaczliwej, do familijnej 
trajedyi, bardzo sentymentalnej, i bardzo nudnej, 
bo soki swoje więcej ciągnęła z romansu, niż z rze­
czywistości. Pośredni ten rodzaj zmoczywszy wiele 
chustek, nie zastąpił właściwej komedyi, a zwichnął 
zdrowe pojęcie o niej. Dopiero gdy Beaumarchais 
wystąpił z Cyrulikiem Sewilskim i Weselem Figara, 
gdzie mu o nic innego nie szło, tylko, żeby być 
dowcipnym, ożywionym i zabawnym, nastała epo­
ka nowej komedyi. Atoli ci, co poszli w jego śla 
dy a  nie mieli jego jeniuszu, ratowali się aluzya 
mi rewolucyjnymi. Nędzne kreacye podpierano ten- 
dencyą; kilka przycinków do arystokracyi, żart z 
religii, przechwałki z postępu, propaganda reform, 
oto ostatnie słowo, jakiego się trzeba było doro- 
zumiewać z tych kompozycyj dramatycznych. Naj­
lepsi, co poszli drogą przez Beaumarchais wska­
zaną, nie zdobyli się na nic więcej tylko na Figara 
pod inną maską, mniej więcej skarykaturowanego; 
Robert Macaire, Mercadet, Giboyer — to zawsze 
Figaro; zuchwalstwo i brutalność, skeptycyzm i bez

czelność — oto wybitne rysy, które przechował przez 
szereg swych licznych przeobrażeń. Byłźe to kom­
pletny i rzeczywisty wizerunek społeczeństwa ? By­
najmniej. Podobnież i w dzisiejszej francuskiej ko­
medyi, którą się scena nasza i wszystkie sceny bez 
wyjątku żywią -— jakież dwie społeczne wady do­
starczają motywów wszystkim sztukom? Oto gra 
na giełdzie i prostytucya. Każda niemal komedya 
obraca się około tych dwóch osi; kwestya pienię­
żna i giełda, półświatek a z nim rehabilitacya ra­
czej niż potępienie wolnej niewiasty. Ze spekulan­
tem i kortezanką rad nierad musisz się spotkać 
w tych egzotycznych wyrobach, i zapewne wynosisz 
ze sobą odrazę do tych dwóch występków? By­
najmniej — autor wprawdzie ma niezmyśloną in- 
tencyę uderzać na te potworki, a tymczasem ubie­
ra je w taką skruchę, w takie rozpacze litość bu­
dzące, pozwala im bronić się rozumowaniem tak 
podchwytującym twoje współczucie, exkuzą mają­
cą wszystkie pozory fatalizmu, że zawsze prawie 
moralna strona ich założenia grubo bywa skom­
promitowaną przez intrygę preciwną założeniu, i 
przez rozwiązanie tak  prozaicznie pospolite, że tyl­
ko czczość z przedstawienia wynosisz.

Powiadają, że wypolerowany nasz wiek nie ma 
wad i występków wybitnych, że z takiego matery- 
ału nie da się stworzyć komedya pełnych charak­
terów. To prawda 1 Skąpców nie ma — tylko są 
ludzie goniący za mamoną i nieprzebierający w 
sposobach zbogacenia s ię ; nie ma pyszałków — 
tylko potulne istoty czołgające się z całą godno­
ścią indywidualną, ażeby wspiąć się wysoko; nie 
ma próżniaków — tylko zarozumiałe niedołęgi tra ­
wione gorączką odgrywania roli politycznej; nie ma 
żarłoków i pasożytów, bo któżby miał czas zasia­
dać do długich obiadów, kiedy zaleawo chwilka 
mu zostaje, żeby połknąć zły obiad w Iraktyerni— 
a jeżeli knajpom poświęca i dzienne i nocne go­
dziny, to wiadomo, że przy pełnej szklanicy ro­
bią się najlepsze interesa; nie ma zawistnych— bo 
każdy czuje się tak dobrym jak drugi, a że wię­
cej wart od drugiego, to nie sekret, tylko się na

nim poznać nie umiano; nie ma łgarzów — tylko 
są ludzie, co z innego punktu zapatrują się na 
prawdę i stosują ją  do swojej potrzeby; nie ma 
jasyonatów — bo zimna natura umie hamować się, 
aby milczkiem odpłacać się zemstą. A tak wszy­
stkie te grzechy i półgrzeszki skupiły się w jednej 
p o ż ą d l i w o ś c i ,  w uniwersalnym apetycie używa­
nia zawsze i wszędzie, bądź co bądź, zalada ka­
prysem, dopóki ostatnia kropla krwi drga w ży- 
ach. I  tak zmysłowość powszechna i nieustanna 

stała się duszą świata, w którym dziś żyjemy, osią, 
około której obraca się komedya mająca pretensyą, 
że go najwierniej portretuje i że podobieństwo 
schwycone, kiedy złe z dobrem tak się pomięsza, 
że nie wiesz nareszcie, kto tu praw, kto krzyw, kto 
oszust, kto oszukany, kto ofiarą, kto tyranem?

Komedya ta  niemająca swego ideału, skeptyczna 
i bezczelna, wdziera się do nas przebojem i zapu­
szcza swoje korzenie; demoralizuje raczej niż na­
prawia — a zawsze wpływa na sposób pojmowania 
i przedstawiania społeczeństwa, które u nas bądź 
jak bądź w innych jest warunkach, niż we Fran­
cyi, gdzie najwybitniejszym rysem epoki zupełny 
brak zasady i reguły w każdej rzeczy, o którą 
potrącisz. Dramatyk nie szukając tam żadnego punk­
tu  oparcia, żadnego ideału w rzeczywiści —  pod­
daje się temu co widzi, rad, że go nie krępuje ani 
reguła towarzyska, ani prawidła literackie; to też 
każdy produkt wyzwolony z wszystkiego nie try­
ska w niebo ściśniętą kolumną, lecz się rozlewa 
szeroko, jak powódź bez prądu, mętna i niegłę- 
boka, po której zostaje chorobliwy wyziew.

Najdokładniejszą miarą tych kreacyj jest ta  wła 
sność, że przemijają nie zostawiając po sobie tego 
wrażenia z którem się człowiek długo nosi, i dłu­
go otula swoją myślą, swojem uczuciem — to zaś, 
co po nich zostaje, a zawsze zostaje, ma smak 
kwasu rozkładowego; i po każdem podobnem wi­
dowisku czujesz się uboższym o jedno przekona­
nie, a cóż dopiero o te złudzenia życia unoszące 
się nad młodością jak mgły majowego poranku..

Siła moralna tych sławnych na dziś kreacyj, uo

sobiła się w tej matce Benoitonów, takiej bezsilnej, 
wobec potopu zepsucia.

Spytajmy się, co za tajemnica przywiązana do 
somedyi Fredry, że zawsze są widziane z takiem 
zajęciem, choć przestały już być źwierciadłem na­
szego społeczeństwa? Oto, bo mają swój ideał, 
punkt ciężkości i oparcia, regułę. Wrażenie przy- 
_emne, uspokajające wynosi się z nich, jak  z obco- 
,’wania z ludźmi, którzy każą się szanować i ko­
chać. Bohatyrami jego komedyi nie są Papkiny, 
ani Geldhaby, ani Łatki ani Karol nowy donkiszot 

inne podobne charakterystyczne figury — le g 
Czesnik, Jowialski, Kasztelan i t. d.

Czujesz, że w komedyach tych panuje przymie­
rze między wysokiemi zasadami sztuki i smaku a 
zakonem towarzyskim. Molierowska tradycya pod­
jęta tu w sposób przynoszący zaszczyt autorowi, 
nie zniża się wcale do naśladownictwa, lecz zastoso- 
wuje się do tego świata, jaki był rzeczywiście, i 
jaki zawsze być powinien w duszy dramatycznego 
poety, który dba o to, aby utwór jego był czymeś 
więcej, niż jaskrawych fotografij kalejdoskopem.

Tradycya narodowa wzięta ze strony wzniosłej 
i szlachetnej, poważna obyczajem — oryginalna 
swemi właściwościami — sympatyczna jak słodkie 
wspomnienie —  oto ów ideał, bez którego komedya 
złożona z motywów dostarczonych przez bieżącą rze­
czywistość, nie miałaby środka ciężkości, musiała­
by zrezygnować z wartości moralnej, a tern samem 
stać się raczej szkołą zgorszenia, niż — niepowiem 
naprawy, lecz ufności niezatrutej skeptycyzmem w 
piękne i dobre. — Szczerze pragniemy, przy dzi- 
siejszem rzuceniu się do sztuk teatralnych, aby 
znalazł się talent, któryby umiejąc czytać głębiej 
i jaśniej w rzeczywistości, znalazł dla sceny ów nie­
zbędny ideał, a z nim znajdą się i prawidła od- 
powiedne wymaganiom sztuki.



2

teca, hr. Barbo i Costy zdaniem wydziału jest 
ważny.

Zakwestyonowano także ważność wyboru depu­
towanego czeskiego do Rady państwa Dra Grun­
walda, a to dla tego, że między jego wyborcami 
znajdowali się tacy, którzy pociągnięci zostali na 
listę wyborców po wliczeniu im dodatku wojenne­
go. Podobne wypadki bardzo często wydarzają się 
w Czechach, dla tego wydział wnosi, aby wybór 
ten przyjąć za ważny, równocześnie jednak uchwa­
lić rezolucyę: Wzywa się rząd, aby nad tem czu­
wał, żeby przy układaniu list wyborców we wszy­
stkich krajach i przy wszystkich czynnościach wy­
borczych jednych i tych samych trzymano się zasad.

i*©jpyż 18 marca wieczorem.

-i- Wypadki dnia wczorajszego zawikłały do re­
szty i tak już trudne położenie rządu, i bardzo 
niebezpieczne komplikacye spowodować mogą. Na 
radzie ministrów w piątek postanowiono zabrać 
gwardyi narodowej zatrzymywane przez nią arma­
ty, i siłą krnąbne bataliony do posłuszeństwa rzą­
dowi przymusić. Jenerał Aurelie zwracał podobno 
uwagę ministrów, że przedsięwzięcie to jest bar­
dzo niebezpiecznem, bo na wojsko rachować nie 
można. Co będzie, jeźli na placu walki posłuszeń­
stwa odmówi? — Pominięto te uwagi i wydano roz­
kazy. O drugiej w nocy różne oddziały wojska ru­
szyły ku Montmartre, La Vilette, Belleville, Chau- 
mont; inne obsadziły wszystkie mosty na Sekwa­
nie, aby przeciąć komunikacyę, i nie dozwolić przed­
mieściom lewego brzegu biedź na pomoc wspom- 
nionym powyżej okręgom miasta. Góra Montmar­
tre, w niej tak zwane Champs polonais (a raczej 
cmentarz polski, bo tam spoczywają prochy Pola­
ków, którzy w r. 1814 w obronie Paryża polegli), 
były głównym celem wymierzonego przez wojsko 
ataku. Gwardya strzegąca dział nie wiedziała wca­
le o grożącem jej niebezpieczeństwie — było je­
dnakże umówionem, że trzykrotny wystrzał działo­
wy będzie znakiem walki i wezwaniem powsze- 
chnem do broni. Wojsko o świcie tak pocichu we­
szło na górę, że bez strzału opanowało działa, i 
zmusiło do ucieczki nielicznych gwardzistów, któ­
rzy ich strzegli. Zaprzężono konie do dział, i od­
wieźć je rozkazano, ale przez nieostrożność nie do 
darowania nie dodano artylerzystorn eskorty. Wieść, 
że wojsko zabiera działa, rozbiegła się po całem 
przedmieściu — trzy strzały zachuczały z wyżyn 
Belleville — gwardya narodowa, trzymająca z ko­
mitetem rewolucyjnym, i lud spieszą zewsząd na 
zagrożone punkta — zatrzymują artylerzystów, i 
dział im uprowadzać nie dają. Wszędzie wojsko 
spotyka zastępy gwardyi i ludu. — Chwila stanow­
cza nadchodzi — Jenerał Yinoy ze sztabem przy­
bywa na plac Pigalle — lud go świstaniem zrazu, 
potem kamieniami przyjmuje. Jenerał Lecomte chce 
szarżować na czele strzelców konnych — niepodo­
bna. — Tłum ściska coraz bardziej. — Półkownik 
strzelców konnych rzuca się z pałaszem naprzód—

fęste przyjmują go strzały. — Spada z konia. — 
andarmi piesi odpowiadają ludowi również rzęsi­

stym ogniem, ale trwa to tylko p ó ł  m i n u t y .  Pie­
chota nie chce strzelać, i kolby do góry wznosi— 
kawalerya pałasze do pochew chowa, mimo gróźb 
i rozkazu oficerow — wojsko i lud ręce sobie po­
dają. Gwardya narodowa wobec wojska aresztuje 
jenerała Lecomte. W ten sposób mniej więcej dzia­
ło się i na innych punktach. Gwardya narodowa 
nietylko odzyskała swoje armaty, ale zabrała je ­
szcze i kilka wojsku, a przy tem kilka kartaczo­
wnic, na bulwarze zewnętrzym ustawionych. Z je­
dnej kartaczownicy dano ognia do ludu, ale ra z  
tylko —  artylerzyści dalej strzelać nie chcieli. Je­
nerał Klemens Thomas, były dowódzca gwardyi na­
rodowej, poznany przez lud na Montmartre, aresz­
towany. — Wszędzie zgiełk i wrzawa — lud się 
gromadzi. — Wymknąłem się spiesznie z tych o- 
kolic około godziny 12tej w południe, sądząc, że 
już po wszystkiem; wojsko bowiem odchodziło przez 
bulwar Batignolski. Na bulwarze krzyki, oburzenia, 
iż działa z ulicy Legendre zabrano. Widziałem, 
jak je prowadził oddział żandarmów. Stojący żoł­
nierz liniowy z dziką nienawiścią patrząc na żan­
darmów, wyszeptał: Ah canaille 1 W szkole pol­
skiej spokojnie; główni przywódzcy napadu z roz­
kazu prokuratora jeneralnego przyaresztowani i w 
więzieniu Mazas osadzeni zostali.

Spieszę do wnętrza miasta. — Tu nic jeszcze nie 
wiedzą o tem, co zaszło na Montmartre. Na pla­
cach stoi broń w kozłach. — Na bulwarach pusto, 
sklepy pozamykane. — Pluton gwardyi wychodzi 
z ulicy Neuve du Capucines — dobosz bębni na a- 
larm — koło banku mnóstwo gwardyi narodowej— 
komunikacya przecięta.

O piątej godzinie wieść leci po mieście, że rewo 
lucya wszędzie wyszła zwycięzko, że bataliony z 
Belleville uderzyć mają na Hotel de Ville — po­
płoch. Wzruszenie ogólne powiększa jeszcze wia­
domość, że jenerał Lecomte i Thomas na Mont­
martre rozstrzelani zostali. Nowe wiadomości po­
twierdzają tę straszną wiadomość. Więc wojna do­
mowa znowu, znowu rozlew krwi bratniej, i to je ­
szcze w chwili, kiedy wróg zewnętrzny we Fran 
cyi, pod samemi bramami Paryża. Ach straszna to 
rzecz wojna domowa. Po raz pierwszy poczułem to 
dotykalnie. Idziesz ulicą, i widzisz gromadę ludzi, 
lecz nie śmiesz przemówić do nich, bo nie wiesz, 
za kim trzymają — widzisz przechodzące bata­
liony, nie wiesz, czy oni przyjaciele czy wrogi..

Rzecz to okropna. Zmęczony powróciłem do do­
mu. Samym wieczorem wrzawa na ulicy skłoniła 
mię znowu do wyjścia. Siadam na omnibus i jadę 
ku Hotel de Ville — omnibus dochodzi tylko do 
Palais - Royal, dalej komunikacya jest przecięta — 
słychać dwony kościoła Notre Dame bijące na trwo­
gę, i od czasu do czasu karabinowe wystrzały. To 
bataliony Belleville widocznie. Rząd pokonany więc 
na wszystkich punktach. Proklamacye jego żadne­
go nie sprawiają skutku. Lud obojętnie je czyta. 
Proklamacye Komitetu gwardyi narodowej, które 
z rana tylko na Batignolu i Montmartre widziałem 
zaczynają już w środku miasta rozlepiać. To znak 
wymowny, że rewolucya z przedmieściowych wy­
żyn zstępuje do środka miasta, i ku Sekwanie się 
zbliża. Co z tego wszystkiego wyniknie — aż strach 
pomyśleć.

19 marca niedziela.

Dzień prześliczny, pogoda, słońce; wybiegam na 
miasto, na Faubourg St. Honorć. Pałac ministe- 
ryum na placu Beauvau zamknięty, żadnój straży, 
toż samo przy pałacu Elizejskim. Na placu Ven- 
dóme oddziały gwardyi, ale komunikacya nie prze­
cięta. Louvr otwarty. Przechodzę na wybrzeże, ko­
ło mostów nie ma straży. Idę wybrzeżem, żadnój 
dorożki, żadnego powozu, omnibusy nie kursują 
wcale. Przy wejściu na placu ratuszowym baryka­
da z kamieni, wejście na most również zabaryka­

dowane. Na placu trochę ludu i kilka batalionów 
gwardyi pod bronią. Wszystkie ulice wiodące na 
plac i wszystkie poprzecznie wychodzące na ulicę 
Rivoli zabarykadowane. Na rogach ulic odezwa ko­
mitetu gwardyi narodowćj zawiadamiająca, że rząd 
zwalony i że lud powołany zostaje do wyboru ko­
muny. Tymczasem władza w rękach komitetu.

Co robi rząd, nie wiadomo.
Komitet energicznie zaprotestował przeciwko za­

mordowaniu jenerała Thomas i Lecomte i spraw­
ców przyaresztować rozkazał. Ludowi obiecuje za­
prowadzenie p r a w d z i w e j  rzeczypospolitśj.

O w pół do pierwszej wracam do domu. W tój 
chwili właśnie batalion gwardyi zajmuje ministe- 
ryum i pałac Elizejski. Sklepy zamykają. Spokoj- 
ność zresztą wszędzie. Dwóch żołnierzy przechodzi, 
jeden z nich typ prowincyonalnego gapia mówi do 
drugiego: „ja, widzisz, trzymam za rzecząpospolitą 
czerwoną.® Słowa te z takich ust wychodzące mo­
głyby pobudzić do śmiechu, gdyby nie myśl o o- 
kropnem położeniu, w jakim Paryż i Francya w 
skutek tój rewolucyi znaleźć się mogą. Co powie­
dzą na to wszystko Prusacy?

Ministrowie wszyscy z Thiersem stoją kwaterą w 
Szkole wojskowej na placu Marsowym. Picard i 
Favre wyjechali już podobno, lękając się zemsty 
ludu. Rząd jest całkiem bezsilny, bo wojsko z lu­
dem bić się nie chce. Kończę dziś na tych pobie­
żnych szczegółach, aby zdążyć list wrzucić do 
skrzynki pocztowój. Do jutra.

P a r y ż  20 marca.

-i-  Wśród natłoku wypadków i wrażeń trudno 
mi w opowiadaniu mojem jakikolwiek zachować 
porządek. Wybaczcie, że bezładuie więc opisywać 
będę, to co widziałem, lub od widzących słysza­
łem. Zresztą, wyznam otwarcie, że nie łatwo żro- 
zumieć, co się tu dzieje. Wszystko w zamięszaniu, 
chociaż, jakby dla większego kontrastu, powierz­
chownie wszystko spokojnie wygląda.

Wczoraj po południu cały prawie Paryż był na 
ulicach. Pogoda sprzyjała przechadzce — tłumy 
więc mężczyzn i kobiet spacerowały po bulwarach 
i placach, jakby w najspokojniejszym czasie. Do­
piero tu i owdzie sterczące barykady, lub bły­
szczące karabiny trzymających straż batalionów, 
dawały poznać, że coś niezwykłego się stało. Plac 
Clichy ufortyfikowano. Wszystkie wiodące doń uli­
ce zabarykadowano i obsadzono armatami i kar­
taczownicami. Przez plac przechodzić nie wolno, 
ale trzeba się przeciskać po za barykadami. Na 
trotoarach kilka tysięcy ludu przypatruje się i roz­
prawia o świeżo zaszłych wypadkach. Montmartre 
silnie oszańcowane. Krążyć można wszędzie. Ra­
bunków nie ma żadnych, a wszystko, co o tem i 
rząd i niektóre piszą dzienniki, najwierutniejszym 
jest fałszem. W prawdzie nie taję, że ciąg’e krą­
żą najokropniejsze wieści, ale na szczęście, wszy­
stkie się okazują fałszywe. Sam zresztą po całem 
chodziłem mieście, byłbym przecie coś takiego zo­
baczył. Owszem, rewolucyjne bataliony widocznie 
starają się o utrzymanie jak największego porząd­
ku i niedawanie żadnych przyczyn do niezadowo­
lenia.

Jeden z współrodaków naszych był świadkiem 
zamordowania jenerałów Lecomte i Thomas. Po­
daję więc następne szczegóły według jego opowia­
dania. Nie gwardziści narodowi ale żołnierze z 88 
pułku piechoty, kilku strzelców pieszych i żuawów 
przytrzymało ich, i do ogrodu na ulicy des Rosiers 
bijąc ^znieważając przywlekło. Tu i owdzie odzy­
wały się głosy protestujące przeciw takiemu po­
stępowaniu, ale ginęły śród tej rozkiełznanej tłu­
szczy rozjuszonego żołdactwa. Gdy jednakże za­
miar natychmiastowego rozstrzelania stał się wi­
docznym, kilku garybaldczyków, ów współrodak nasz 
i kilku gwardzistów głośno i śmiało zaczęło się 
ujmować za nieszczęśliwemi ofiarami. „Nie zabi­
jajcie ich bez sądu — pod sąd ich naprzód oddać 
potrzeba." Rozjuszeni żołdacy krzyknęli na to. 
„I was tu zaraz rozstrzelamy, i wy tacy widać 
dobrzy jak oni, kiedy za niemi trzymacie". Na 
taką groźbę nie było co odpowiedzieć, bo groźba 
wnet wykonaną być mogła. Zastrzelono najprzód 
jenerała Lecomte, potem rzucono się do jenerała 
Thomas. Starzec ten, w cywilnym ubraniu, po- 
szarpanem na kawałki, z pogardą poglądał na te 
śmiertelne przygotowania. Stał pod murem, kape­
lusz trzymając w lewym ręku. Huknęły strzały — 
Trzynaście kul przeszyło starca. Zadrgał kon- 
wulsyjnie, ale nie upadł, bo żadna rana nie była 
śmiertelną. Gasnącym głosem i ostatniem spoj­
rzeniem pogardy mierząc swych oprawców, zawo­
ła ł tylko: „podli" Tu błysnął czternasty strzał, 
i jenerał Thomas ugodzony w oko ducha wyzio­
nął. Działo się to około godziny czwartej po po­
łudnie, a nie o siódmej, jak podała Liberte. Ten 
sam los byłby spotkał i dwóch oficerów sztabu, 
przytrzymanych wraz z jenerałem Lecomte, ale 
młody jakiś chłopiec, siedemnastoletni, z tak ser- 
decznem oburzeniem wybuchnął, że postanowiono 
ich pod sąd oddać. Za chwilę ludzie z sercem, któ­
rzy się tam znajdowali przypadkiem, obu im uła­
twili ucieczkę.

Rozpoczęte układy z rządem zaraz po południu 
w sobotę, zerwane zostały w skutek odebranej 
przez rząd wiadomości o tem podwójnem zabój­
stwie. Obecni ministrowie w Paryżu, Dufaure, Favre, 
Picard, Simon, admirał Pouthuau i jenerał Le 
Fló wydali odezwę do gwardyi narodowej, w któ­
rej komitet centralny gwardyi narodowej czyniąc od- 
powiedzialnym za wszelkie nadużycia, oskarżają zara­
zem o wydanie całego miasta na pastwę rabunku. Co 
to są za ludzie, pytają ministrowie w swej odez­
wie; „sąż to kommuniści, bonapartyści lub Prusacy?" 
Odezwa ta, w której widać więcej uniesienia ani­
żeli politycznej mądrości, wzywa dobrze myślących 
gwardzistów narodowych, aby wystąpili, i łączyli 
się z rządem i zgromadzeniem narodowem. Za pó­
źne to wezwanie. Od porozumienia się z gwardyą 
narodową środkowych cyrkułów miasta zacząć by­
ło potrzeba. Gdyby cne były wystąpiły, to może 
w takim razie i wojsko byłoby dopełniło swojej 
powinności. Alerzad, wiedząc jak jest nie popularnym 
w oczach całej gwardyi narodowej paryskfej mia­
nowicie zaś ci jego członkowie, którzy stali na cze­
le obrony Paryża, nie śmiał odwołać się do gwar­
dyi, i dziś dopiero po czasie o jej istnieniu sobie 
przypomniał. Nie można zresztą i siły owych nie- 
rewolucyjnych batalionów przeceniać. Złożone z lu­
dzi starszych wiekiem, ojców familij, zamożnych 
kupców i przemysłowców, nie byłyby one w stanie 
mierzyć się z nieskończenie więcej wojowniczemi 
przeciwnikami. Stały one wprawdzie pod bronią od 
świtu dnia 18 marca zajmując głównie plac Ven_ 
dóme i okolice Banku, ale szeregi ich wmiarę nad­
chodzących złych wiadomości topniały jak śnieg 
w marcu; bez najmniejszego oporu za nadejściem 
rewolucyonistów do domu się rozeszły.
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W ciągu dnia dzisiejszego Komitet centralny ca­
łe opanował miasto, wszystkie ministerya silnemi 
załogami obsadził. W ministeryum na placu Beau- 
veau mamy z pięć tysięcy gwardzistów, a to dla 
trzymania na wodzy tej części miasta, której u- 
sposobieniu komitet nie ufa. I  wcale się nie myli.
0  drugiej po południu batalion rewolucyjny zajął 
ministeryum wojny na Grenelle St. Germain; wszy­
stkie główne punkta na lewym brzegu Sekwany 
wszystkie bramy Paryża i dworce kolei żelaznej 
również obsadzone zostały. We wszystkiem tem 
jest jakiś ład i kierunek, jakiś wojskowy i zdolny 
musi widocznie znajdować się w komitecie. Zape­
wniają, że przybył jenerał Cremer i miał': naradę 
z komitetem. Jenerał Chanzy, koleją Orleańską 
przybywający do Paryża, w wagonie wraz z ofice­
rami swemi przyaresztowanym zoBtał. Krążyły już 
nawet wieści, że rozstrzelanym został, ale na 
szczęście nie sprawdziły się. Mnóstwo żołnierzy 
zostało w Paryżu. Intendentura nie wydaje im żoł­
du i żywności, żebrzą więc po ulicach, lub co gor­
sza, broń i ładunki za bezcen sprzedają. Dzienni­
ki podają, że za pięć franków kupowano chasse- 
poty.

Komitet zajął drukarnię dziennika urzędowego
1 dziś już proklamacye swoje w nim ogłosił. Pro­
klamacye te wyjaśniają nieco położenie. Nie chodzi 
tu o obalenie rządu, ale o wyjednaniu dla Paryża 
i dla rzeczypospolitej pewnych gwarancyj. Komitet 
w imieniu sfederowanych batalionów gwardyi na­
rodowej paryzkiej domaga się podobno:

1) aby mieszkańcy Paryża wybrali przez głoso­
wanie radę municypalną, czyli kommnnę;

2) aby gwardya narodowa zreorganizowaną zo­
stała, aby oficerowie w s z y s t k i c h  stopni wybie­
rani byli przez samych gwardzistów;

3) zniesienie prefektury policyi i oddanie służby 
policyjnej pod zwierzchni rząd rady municypalnej 
miasta;

4) zniesienie armii stałej w Paryżu. Innemi sło­
wy, niewprowadzanie wojska do miasta.

Jeżeli istotnie żądania komitetu rewolucyjnego 
w tych się zamykają granicach, porozumienie z 
rządem przyjść może jeszcze do skutku. Dla za ­
bezpieczenia się od Prusaków komitet przedsię­
wziął środki i ostrożności polityczne i wojskowe. 
Politycznym środkiem nazywam ogłoszenie, że ko­
mitet uznaje prelimiuarya pokoju, zawarte z Pru­
sami i pragnie pokój ogólny utrzymać. Do środ­
ków wojskowych zaliczyć wypada: obsadzenie mu­
rów i bram miasta i zajęcie niektórych już fortów. 
Tak dziś o świcie zajęto fort Vanves, którego za­
łoga żadnego nie stawiła oporu. W forcie tym 
znajdowało się 6 dział, 8 kartaczownic i 30,000 
kilogramów prochu. Fort Bicetre zajęty został je ­
szcze w nocy z niedzieli na poniedziałek. Dowódzca 
fortu Montrouge robił pewne trudności, ale już podobno 
ustąpił. W tej chwili podobno wszystkie forty na 
lewym brzegu znajdują się już w rękach gwardyi 
narodowej. Do służby w fortach i po za fortyfika- 
cyami miasta użyto batalionów marszowych, jako 
otrzaskanych już z ogniem. Krąży wieść, że komen­
dant Vin cennes sam ofiarował dziś komitetowi od­
danie tej fortecy.

Rząd cały w Wersalu — czterdzieści tysięcy 
wojska skoncentrowano w tym punkcie. Dowiaduję 
się w ostatniej chwili, że zgromadzenie narodowe
0 wpół do trzeciej rozpoczęło się posiedzenie. Wieść 
krąży, że Prusacy koncentrują sięwBourget. Ko­
mitet centralny gwardyi ogłosił wybory do rady 
municypalnej — mają się ope odbyć we środę, 
to jest po jutrze. Rzecz ciekawa, czy się odbędą,
1 jak wielka ilość wyborców udział w nich przyj­
mie. Ilość tą  wykaże liczbę stronników komitetu. 
W moim cyrkule, o ile mi wiadomo, liczba wybor­
ców bardzo będzie mała.

Zurich 23 marca.

(AT.) Internowani opuścili już prawie zupełnie 
teritoryum szwajcarskie. W wielu miejscowościach 
sceny pożegnania były wzruszającemi, a nasze 
dzienniki przepełnione są ich opisami. Serdeczna 
gościnność Szwajcarów i ojcowska troskliwość, z 
jaką chodzili około polepszenia bytu tak materyal- 
nego jak  i moralnego jeńców, do tego stopnia u- 
jęła Francuzów, że podziękowaniom, adresom, za­
pewnieniom wiecznej przyjaźni, wierszykom dzięk­
czynnym itp. końca nie masz. Nic dziwnego, gdzie 
chodzi o słowa, Francuzi nie bywają skąpymi, 
choć na pochwałę ich powiedzieć wypada, że tą  
razą nie brak im wcale szczerego i serdecznego 
uczucia. W Zurychu tylko mniej było przy odjeź- 
dzie owacyj niż gdzieindziej. Nowa Zurychska Ga- 
eeta powiada, że przyczyną tego chłodu były nie­
dawne zaburzenia, podczas których wielu ochłonęło 
z gorących dla Francuzów sympatyj; mnie się zaś 
wydaje — a nie sam stoję z tem zdaniem— że nie 
odprowadzano ich szumnie i ostentacyjnie dla tego 
tylko, że pociągi odchodziły zwykle o 5ej z rana. 
Prawdopodobnie rząd to naznaczył tak wczesną 
godzinę, obawiając się nowych zajść między Niem­
cami a ludnością. Mimo to wszakże nie obeszło się 
i u nas bez muzyki, okrzyków i rozdawania upo­
minków rozmaitych. Tu i owdzie spotykasz i teraz 
jeszcze po ulicach wojskowych francuskich, ale są 
to już albo rekonwalescenci wyszli ze szpitalów, 
lub też jadący z Niemiec na własny koszt do kra­
ju. Przebąkiwano, iż rząd pruski, przewidując de- 
monstracye po miastach alzackich przy powrocie 
jeńców i pragnąc oszczędzić sobie widoku tako­
wych, wszedł w układy z Bernem o przepuszcze­
nie przez Szwajcaryę do Francyi 250,000 Francu­
zów. Bundesrat miał się zgodzić na to. Pogłoska 
ta atoli okazała się pozbawioną wszelkiej podsta­
wy, urzędowy telegram bowiem zapewnia, iż w Ber­
nie nic o tem wszystkiem nie wiedzą.

O ile miłym był pobyt w Szwajcaryi dla Fran­
cuzów, o tyle przykrym musi być dla nich sposób, 
w jaki ich na rodzinnej przyjmują ziemi. Mimo 
kilkakrotnych zawezwań ze strony władz tutejszych, 
francuski rząd nie nadesłał nąd granicę ani dosta­
tecznej dla przewozu ilości wagonów, ani też roz­
porządził cokolwiek co do umieszczenia i zapro- 
wiantowania przybywających żołnierzy. O głodzie 
i chłodzie muszą ci ostatni przepędzać czas jakiś 
w Verrieres, a potem udawać się piechotą do Lyo 
nu. A jest między nimi wielu rekonwalescentów, 
którym przymusowa dyeta i nocleg pod gołem nie­
bem na śniegu, co w owych okolioach spadł był 
w ubiegłym tygodniu, pewnie na dobre nie wyj­
dzie. Mimowolnie przypomną im się ostatnie dni 
stycznia, o których w Szwajcaryi zapomnieli już 
byli. Widać z tego, iż błąd Gambetty, usiłującego 
po wywrocie dawniejszej władzy wykonawczej zmie­
nić także ustanowioną przez nią administracyę, tak 
niekorzystnie na tę ostatnią oddziałał, że nawet 
przezorna i czynna ręka Thiersa nie mogła jeszcze 
koniecznego ustanowić ładu.

W jednym z listów grudniowych jeszcze wspo­

minałem zda mi się o sporze, który toczył się mię­
dzy dziennikami tutejszemi o tem, czy Szwajcarya 
w razie, gdyby Prusacy zanadto się zbliżyli do 
owych okolic, ma obsadzić kawałek zneutralizowa­
nej wyższej Sabaudyi, oddanej z mocy traktatów 
pod jej protektorat. Najbardziej nastawała wtedy 
na obsadzenie Suisse radicale, i przyczyniła się 
wiele do tego, że na zgromadzeniu ludowem u- 
chwalono w Genewie adres do rządu berneńskiego, 
by w danym razie postąpił według brzmienia tra ­
ktatów. Zawarcie zawieszenia broni uczyniło przed 
sięwzięcie kroków w tej mierze niepotrzebnem. 
Teraz rząd francuski, który do wojny r. 1870 nie- 
miłem okiem spoglądał na ustępy traktatów nada­
jące Szwajcaryi powyższe prawo, podczas wojny 
zaś rad był, że takowe istnieją, wszedł z Bernem 
w układy, w skutek których przestrzeń neutrali­
zowana w Sabaudyi ma być zmniejszoną na połu­
dniowym zachodzie aż do linii zwanej des Ufres, 
natomiast przyłączonym ma być do niej okręg 
Gex wraz z linią Jura, czyli krawędzią doliny Le- 
manu. Takim sposobem cała granica ciągnąca się 
wzdłuż gór Jura, i stanowiąca już oddawna pas 
wolny od cła, stałaby się neutralną, i w razie da­
nym jako tako przez Szwajcaryą byłaby bronioną.

Ze Strasburga donoszą, że wracający do domów 
landwerzyści zapewniają jak najkategoryczniej, iż 
na przyszły rok zwołanymi napowrot zostaną, aby 
zabrać Holandyę. Nasze dzienniki konstatując ten 
fakt, donoszą zarazem o znacznej ilości szpiegów 
pruskich agitujących nie tylko około Limburga ho­
lenderskiego i w całej Holandyi, ale nawet i w pro- 
wincyach belgijskich pochodzenia wallońskiego. 
Okoliczność ta pobudza tutejszych publicystów do 
zwracania uwagi czytelników na coraz wzmagającą 
się ambicyę nowego cesarstwa, która w przyszło­
ści może i dla Szwajcaryi stać się groźną. Suisse 
radicale zaś bez ogrodek woła, że sojusz Moskwy 
i Prus skierowany jest przeciw spokojowi europej­
skiemu i powinien pobudzić Duńczyków, Holender- 
czyków, Belgijczyków, Francuzów, Szwajcarów, Au- 
stryaków i Węgier do ściślejszego między sobą łą ­
czenia się.

Osoba z Metz przejeżdżająca opowiadała tu, że 
na wysokiej wieży katedralnej powiewa dotąd cho­
rągiew trójkolorowa, a to z powodu, że jej zdjąć nie 
można dla niebezpieczeństwa, z jakiem połączone 
jest włażenie na szczyt. Choć wielu jest w Metz 
Francuzów, co dawniej z łatwością tam się dosta­
wali, Prusacy nie mogli jednak żadnego z nich po­
budzić, by im pomocy swej udzielił. Niemcy zaś 
boją się i nawet wyznaczona przez rząd nagroda 
30 talarów nie znęciła jeszcze nikogo do odbycia 
tej akrobatycznej podróży.

Tutaj tak wszystkie prawie dzienniki jak  i opi­
nia publiczna potępiają rewolucyę paryzką i żyją 
w przekonaniu, że na losy Francyi wpływu ona 
żadnego mieć nie będzie. Nawet Suisse radicale, 
niebędąca obcą ruchom socyalnym i popierająca 
troskliwie sprawę robotników, nie spieszy się z są­
dem o wypadkach paryzkich, co z jej strony tyleż 
znaczy, co nagana. Francuzkie dzienniki od dwóch 
dni przepełnione są opisami zajść w wzburzonych 
dzielnicach stolicy; wszystkie jednak, o ile widzę, 
w energicznych słowach wyrażają swoje oburzenie. 
I wątpić nie należy, że rozruch rozbije się rychło
0 ogólne przekonanie kraju i opinię publiczną, która 
nawet w samym Paryżu, jakto najświeższe dono­
szą telegramy, poczyna już występować przeciw 
zachowaniu się wichrzycieli. Co zaś najbardziej 
pozbawia rewolucyę szans powodzenia, to ogólny 
zarzut, że nieobcemi jej są knowania bonapar- 
tystów. Dowodów wprawdzie jasnych udziału ich 
w tych zamieszkach nie m asz, lecz położenie rze­
czy zanadto przypomina r. 1849, aby nie dopa­
trzyć w Montmartre, Belleville itd. konspiratorskiei 
dłoni.

Pisałem w ostatnim liście, że Paryż ujrzy się 
zupełnie odosobionym; dowodzi tego zachowanie 
się Lyonu, Marsylii i Toulouzy, miast, jak wiadomo, 
usiłujących zawsze dotąd gorliwie naśladować burz­
liwe Paryża dzielnice. La tranquillite est tres 
grande dans notre ville qui a entierement sa phy- 
sionomie habituelle — telegrafują pod d. 21 marca 
z tych m iast, a dzienniki umiarkowane w nich wy­
chodzące nie lękają się wcale gromić Komitetu 
centralnego paryzkiego i jego partyzantów. Kiedy 
już mowa o Lyonie, to dodam, że proces o za­
mordowanie Arnaud skończył s ię , a wyrok skazu­
jący 4 na śmierć, 3 do robót i dwóch na depor- 
tacyę, nie wywołał żadnych zaburzeń na Croix 
rousse. Był także pozawczoraj w Lyonie Riccioti Ga­
ribaldi , dlatego jednak, że go nie poznano, nie ro­
biono żadnych demonstracyj na cześć jego. Z kolei 
do hotelu odprowadzała go muzyka gwardyi naro­
dowej. Ma on się żenić z bogatą jakąś panienką 
z okolic Lyonu, która zakochała się w nim sza­
lenie.

Si licet parvis componere magna, to rewolucya 
paryzka przypomina z jednego względu bardzo nasz 
Ziiriputsch. Tutaj ̂ podawali żołnierze, otaczający 
Tonhalle, kamienie ludności, by ciskała niemi 
w okna restauracyi — a gdy oficer dowodzący prze­
mówił do tłumów: „No, moi kochani bracia, ro­
zejdźcie się po domach, bo inaczej powiem raz, 
dwa, trzy i każę strzelać!" i gdy potem rzeczy­
wiście wypełnił swoją groźbę, to zamiast wystrza­
łów na komendę trzy 1 usłyszano śród śmiechów i 
żartów głośne bum! w którem tak tłumy, jak i 
żołnierze brali udział. W Paryżu, według opisów 
dzienników paryzkich, linia podobnież postępowała,
1 zamiast zdobywać działa, pomagała je umieszczać 
na wałach i barykadach. Mała tylko różnica za­
chodziła w przyczynach tych dwóch sposobów po­
stępowania. W Zurichu nie strzelali żołnierze na 
lud, bo go rzeczywiście kochali, i sami byli radzi 
że Niemcy zostaną trochę poturbowani; w Paryżu 
zaś nie słuchało wojsko swych dowódców dlatego, 
że od dwóch dni nic nie jadło i że tłum uliczny 
pośpieszył go nakarmić i napoić.... Nowy to do­
wód, że we Francyi administracya dotąd leży jeszcze 
w suchotach.

Na zakończenie mały dodatek do historyi blagi 
i nieuctwa francuzkich kierowników opinii publicznej. 
W Journal de Debate z 18 b. m. czytam, co na­
stępuje: „Pewien dziennik wiedeński (zdaje się 
Nowa Presse, którą Temps nazwał niedawno naj 
liberalniejszą austryacką gazetą!) donosi, że rząd 
austryacki poruczył hr. Potockiemu uczystniczyć jako 
delegatowi umyślnemu w uroczystościach berlińskich, 
danych na cześć cesarza Wilhelma z powodu za­
warcia pokoju. Czy hr. Potocki, członek najzna­
czniejszy szlachty galicyjskiej, wybranym został 
z obawy, by delegat pochodzenia niemieckiego nie 
okazał zanadto wielkiego zadowolenia z naszego 
nieszczęścia — czy też chciało nowe ministeryum 
bardziej nam jeszcze dokuczyć, naznaczając Polaka 
na posła z powinszowaniem dla zwycięzcy? A może 
chciano tym dziwacznym wyborem dać nam do zro­
zumienia, żeśmy zanadto wiele poświęcali dotąd 
dla polityki niezręcznie uczuciowej, oddalając się

z przyczyny sympatyj dla niewdzięcznej Polski od 
Rosyi, do której prawdziwe nasze interesa powinny 
nas były dawno zbliżyć! Jakkolwiek się te rzeczy
mają, pożyteczną będzie rzeczą przypomnieć sobie
że pierwsze powinszowania, nadeszłe do Wersalu 
dla króla pruskiego, pochodziły od monsignora 
Ledochowskiego, arcybiskupa poznańskiego, jak 
niemniej jest interesującem przeciwstawić temu 
faktowi powinszówania, które ma zanieść nowemu 
cesarzowi inny Polak hr. Potocki."

Mniejsza już o to , że cierpuo-sarkastyczną tę 
groźbę, objawioną Polsce przez p. Davida sekre­
tarza redakcyi, spowodowała wiadomość całkiem 
fałszywa — mniejsza o to , że Journal des Debats 
dziennik poważany w pewnych kołach, powinienby 
już z urzędu publicystycznego wiedzieć, iż ks. Le- 
dochowski nie dla powinszowania udawał się do 
Wersalu: ale zawsze jeszcze dziwnem pozostanie, 
jak ludzie, którzy z powołania swego znać historyą 
powinni, mogą straszyć Polskę odjęciem sympatyj 
francuzkich, tę samą Polskę, co na sojuszu z Fran- 
cyą dotąd tak fatalnie zawsze wychodziła.,.. Mamże 
przytoczyć Rulbiera, obszernie o zachowaniu się 
Francyi podczas podziału mówiącego. Mamże przy­
pomnieć postępowanie Napoleona I  z nam i, cośmy 
poświęcili dla niego nawet tradycyę, przyczyniając 
się do uciemiężenia walczącego za niepodległość 
hiszpańskiego narodu. Mamże powtórzyć słowa, wy­
mówione w Izbie francuzkiej r. 1831 przez mar­
szałka Sebastiani: V ordre rlgne a Varsovie ? Mamże 
wreszcie wspomnieć o zachowaniu się Napoleona III 
w r. 1863! O, niechaj ci z Francuzów, co tak 
chętnie i często grożą nam odjęciem Bwojej pro- 
tekcyi, przekonani będą, że dobijać się o nią tak 
bardzo nie mamy ochoty. Bolesnem nam jest to 
tylko, że sądząc według siebie, niektórzy z Fran­
cuzów posądzają nas o sprzyjanie im dla egoisty­
cznych celów — dla tego, jakobyśmy nagrody ja- 
kowejś za nasze współczucie wyglądali, i myślą, 
że ukarzą nas zagrożeniem odjęcia tej nagrody. 
Tuszę, że zrobię się tylko echem przekonań wszyst­
kich Polaków, gdy powiem, że współczując z Fran- 
cyą i krew za nią przelewając, innemi powodowa­
liśmy się pobudkami, aniżeli Francya niosąc po­
moc Ameryce podczas wojny oswobodzenia. I  na 
tem też całe szczęście nasze, bo spokój sumienia 
polega....

W i e d e ń  27 marca. Dyskusya w Izbie deputo­
wanych w Radzie państwa nad odpowiedzią hr. Ho- 
henwarta na interpelacyą Dra Herbsta, dała powód 
dziennikom węgierskim do artykułów przychylnych 
rządowi. Szczególniej peszteńska Reforma nazywa 
czynność ministerstwa jako zbawienną dla państwa 
i zaleca hr. Hohenwartowi, aby dalej szedł tą  dro­
gą energicznie. „Bądź co bądź, pisze Pesti Naplo, 
rząd ma tylko przyczynę cieszyć się z tej dysku- 
syi. Nie tylko bowiem odparł on uczynione sobie 
zarzuty, ale nadto udało mu się ponownie wykryć 
słabość stanowiska strony przeciwnej."

— Dziesiąte pcsiedzenie Izby Panów zapowie­
dziane jest na jutro. Porządek dzienny jest nastę­
pujący: Pierwszy odczyt ustawy o przyłączeniu ko­
lei żelaznej Jedlersee-Stockerau do kolei północno- 
zachodniej austryackiej; pierwszy odczyt ustawy o 
pensyach i stopniu profesorów akademii sztuk pię­
knych w W iedniu; pierwszy odczyt ustawy o wa­
runkach i koncesyach na przedsiębiorstwo kolei że­
laznej ze Lwowa do granicy galicyjsko-węgierskiej, 
a potem ze Stryja do Stanisławowa; pierwszy od­
czyt ustaw o uwolnieniu od stempla i opłat wszel­
kich czynności dalszego przeprowadzenia wykupna 
i uregulowania ciężarów gruntowych w królestwie 
Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskiem; pierwszy 
odczyt traktatów handlowych z republikami Gua- 
temalą, Peru i Chili; pierwszy odczyt ustawy zmie- 
niącej zakres okręgów wyborczych do Izby depu­
towanych w Radzie państwa, Nr 18 i 23 dodatku 
do ordynacyi krajowej w Czechach z 26 lutego 
1861; pierwszy odczyt ustawy zmieniającej doda­
tek do ordynacyi krajowej margrabstwa Moraw­
skiego z 26 lutego 1861 co do zakresu okręgów 
miast i gmin wiejskich przy wyborach do Izby de­
putowanych Rady państwa; drugi odczyt ustawy o 
uzupełnieniu kolei Rudolfa przez linię Villach- 
Tarvis; drugi odczyt uchwały Izby deputowanych 
odnoszącej się do postanowienia cesarskiego z d. 
28 lipca 1870 r., mocą którego z powołaniem się 
na § 14 ustawy zasadniczej o reprezentacyi pań­
stwa, naznaczonym został ostateczny termin wymia­
ny srebrnych 6-kr. m. k.; drugi odczyt traktatów 
handlowych z Siam, Chinami, Japonią i Hiszpanią; 
drugi odczyt traktatu z rządem rosyjskim o regula- 
cyę rzek Wisły i Sanu wzdłuż granicy austryacko- 
polskiej. Wreszcie sprawozdanie komisyi polity- 
czno-prawniczej o niektórych petycyach i podobneż 
sprawozdanie komisyi skarbowej. Ewentualnie: d ru­
gi odczyt ustawy o dalszym poborze podatków 
przez miesiąc kwiecień.

— D. 28go b. m. zbiera się Rada miejska w 
Tryeście, jako sejm, celem wybrania jednego de­
putowanego do Rady państwa.

P ogląd  na teatr wojny.

(Ciąg dalszy).

Przystępujemy do naszkicowania ostatniej z wiel­
kich, dziejowych bitw obecnej wojny, bitwy pod 
S e da n e m, której rezultat niepraktowanym w histo­
ryi przykładem oddał w jasyr zwycięzcy stotysię- 
czną armię i Cesarza wielkiego państwa. Nic nie 
mogło być bardziej na rękę dowództwu pruskiemu 
nad marsz w kierunku północnym armii marszał­
ka Mac-Mahona, która mogła była zresztą niepo­
ślednią uczynić dywersyę zastępom najezdniczym, 
bądź to cofając się pod Paryż, bądź przerzynając 
się ku południowej stronie Francyi, gdzie boga­
ctwo żywiołów wojennych dotąd leżało odłogiem.

W marszach i walkach, któreśmy powyżej za­
znaczyli, leżał przygotowawczy zaród katastrofy, 
hrancuzi jeszcze 30go wieczorem opuścili Mouzon 
zasłonięci piorunującym ogniem swojej artyleryi. 
Większa część sił prusko-niemieckich stała w dniu 
tym jeszcze na lewym brzegu Mezy, lecz królewicz 
saski przekroczył był już rzekę i posuwał się mi­
nąwszy Mouzon, ku Sedanowi.

Częściom sił 3 armii powiodło się w d. 31 sier­
pnia, łącznie z lszym korpusem bawarskim, (je­
nerał v. d. Tann) i 12ym korpusem saskim (jene­
rał książę Albert saski) prawie w nierozerwany łań­
cuch związać stanowiska na linii Raucourt, Remil- 
ly, Chemery i Cheveuge. Ostatni (12 korpus) miał 
w rezerwie 5 korpus pruski (jenerał Kirchbach), 
korpus zaś lszy bawarski popierać miał korpus 
2gi (jenerał Hartmann). Wirtemberczycy (jenerał 
Obernitz) byli w pochodzie ku Mezie.

W ten sposób wszystkie linie marszowe 3ciej
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n t r o w a ł y  «ie w wachlarz ku twierdzy marszałka, nieznając nawet stanowisk pojedynczych

f l t f S  ieiOk0' k°Napoleón który odrzucił pr.poryryeM .cM .ho
lic. P ^ fi^ e ie rp n ia  upłynął, jakeśmy widzieli, bez aa, a następnie Wimptfena, przerznręela się iwzez

ńzieó 31 s ie rp n i F J ^ linie nieprzyjacielskie z wojskiem, zjechawszy się
• " “ w d. 2 września jako jeniec z Królem Pruskim w

Frenoy, utracił resztę poczucia własnej godności, 
poniżając się aż do łez wobec zwycięzcy; nadto 
zdradził on kompletną nieświadomość co się koło 
niego działo, niewiedząc nawet kto dowodził prze­
ciw jego armii. Chcąc bowiem królowi powiedzieć 
grzeczność, wynosił jeniusz księcia Fryderyka Ka­
rola, który waleczną jego armię pokonał. Kroi 
dotknięty nieco tą  pochwałą, wyprowadził go z 
błędu, oświadczając, że nie książę Fryderyk Karol, 
lecz syn jego królewicz Fryderyk Wilhelm pod Se- 
danem naczelnie dowodził.

(Ciąg dalszy nastąpi).

zQ̂  rtniu tym wydał król rozkaz, aby oddział 
■■ królewicza saskiego wzbronił lewemu skrzy- 

arlDVEVanruzów przesunięcia się w kierunku wscho- 
dłff mjedzy granicą belgijską i Mezą. Armia 3cia 
dn«?o n|erzyć na nieprzyjaciela, gdyby po tej stro- 
^  Mezv wyciągnął linię, a równocześnie działać 
016 !!w iego frontowi i prawemu skrzydłu, tak, 
P u  a r m i e  francuską wtłoczyć w ciasny pas mię- 
f t  granicą belgijską i Mezą. Artylerya Igo kor- 

n bawarskiego miała już w d. 31 sposobność 
fttecznie razić ogniem swym zdążające do Seda- 
9 kolumny francukie. Odwrót ich coraz bardziej 
D“ się bezładnym. W końcu całe kolumny po­

jawiwszy bagaże uciekały cwałem. Dowodztwo 
ftsk ie  lękało się jednak, aby się Francuzom me- 
P «indło nocą uniknąć stanowczego ataku. Chcąc 
f i  zapobiedz kazał król przeprawić się przez 
:? — w nocy z 31 sierpnia na 1 września 1 /2
f i g o m  pod Donchery i Dom le Mesnil, aby o 
!«irie w rozwiniętym froncie mogli wymierzyć atak 
równolegle z gościńcem prowadzącym z Sedanu

y S T p la n  pruski zamierzał dopiero 2go wrze­
n ia  stanowczą stoczyć b itw ę , chcąc dać wprzód 
Jednodniowy wypoczynek korpusowi saskiemu, znu- 
innemu forsownemi marszami w d. 30 i o l  sier 
«nin Lecz po bliższem porozumieniu się popołu- 
Sniuw d. Blym jenerałów Moltkego i Blumentha-

i  - _____m . . n r .  iT n fT

prócz gwardyi narodowej. J . des Dśbats pisze: Nie­
podobna brać udziału w dzisiejszych wyborach, 
które są nielegalne i nie dają żadnej rękojmi co 
do dokładności.

fi*as?yA 25 marca. National donosi, że powsta­
nie w Algieryi rozpostarło się szerzej niż kiedy­
kolwiek, bo od granicy marokańskiej do Tunis, a prze­
to wszerz całego kraju, Władze żądają 80,000 woj­
ska w pomoc. .

’©ffssil 25 marca. Na posiedzeniu zgromadze­
nia narodowego A r m a n d  z Arióge cofa swój 
wniosek (o obmyśleniu środków przeciw Paryżowi) 
z powodu zaszłych tam wypadków. Ludwik B lan c  
zaklina zgromadzenie, aby u znało merów, którzy 
postępowali jako dobrzy obywatele, postanawiając 
odbyć jutro wybory. Wniosek odesłany do komi- 
syi inicyatywy parlamentarnej.

L u g d u n  25 marca. Nie ma już komuny. 
Rząd repubiiki jest tu szanowany. Chorągiew trój­
barwna wszędzie powiewa; nigdzie nie mą walki; 
duch dobry.

jest oznaką słabości. Kto wie, czy chwilowa potul- gnifi powołać księcia A u *e, ™
ność przeciwników nie jest po prostu wyrachowa- dzy wykonawczej. Zgromadzenie narodowe przenosi
niem, że czas zużyje to ministeryum, że osłabi się do T o u r s .
najwyższą wolę, od której ostatecznie wszystko za- B e r l i n  27 marca. Bioro Wolffa■ d . o  . Sły- 
leży, a która obecnie jak najbardziej stanowczo stoi chać za rzecz pewną, że Pr0J®kt J ^  ^  Francvl 
po stronie hr. Hohenwarta. To pewna, że lepszej szłem stanowisku nowo zabranych na Francyi 
chwili hr. Hohenwart nie znajdzie już może do i ziem, stanowi, że Alzacya i Lot J  8 
spełnienia zamierzonych w sprawie galicyjskiej czy- ka mają jako nierozdzielny kraj 7 dnimn
nów jak obecna, nie znajdzie zapewne łatwo tak mieekiego zostawać pod rządami Ces • .
wytrawnego, umiarkowanego, prawdziwie polity- l  stycznia 1873 konstytucya cesa s T , 
cznego usposobienia delegacyi, której przyznać na- kiego ma wejść w życie w Alzacyi i y S •

Kronika miejscowa i zagraniczna.
g & ra k ó w  k28 marca. Na posiedzeniu Oddziału 

nauk przyrodniczych i lekarskich Towarzystwa nauko­
wego krakowskiego, prezes Dr Józef Ma j e r ,  okazał 
teleskop ofiarowany Towarzystwu przez hr. Krystyna 
Ostrowskiego. Prof. Dr K a r l i ń s k i  objaśnił, że jestto 
teleskop Gregorego, zrobiony w przeszłym wieku w Pa­
ryżu. Następnie Dr R e h m a n  przedłożył rozprawę 
p. Edwarda J a n c z e w s k i e g o  w Halli „o rozwoju 
grzybka nazwanego „Miotnikiem otrębiastym* (Ascobolus

uJVvdauo w~nocy "rozkaz rozpoczęcia nazajutrz furfuracem ), która stanowi bardzo ważny 
la> J y sodzinie 5tej z rana. do tak zagadkowej historyi rozwoju grzybów i będzie

Cesarz Napoleon wydał w d. 31 sierpnia z głó- ogłoszona drukiem w „Roczniku Towarzystwa nau o 
wnej swojej kwatery w Sedanie odezwę do wojska, wego“. Nareszcie prof. P ' ^ ^ n J . ’Jo
uńra sie kończy wyrazami: „Żołnierze! stańcie kopiśmie rozprawę Dra S k i b y  p. n „Pizyczynet ao
de godnymi waszej dawnej sławy. Bóg nieopuści teoryi sprężystości", która również będzie wydrukowa ą

- * w  w ", m  ź& jrSL  Z2L ***  * J s S s S S S ?  u .  * ...« .* «
negdaj z Wiednia do Lwowa.

  D. 24 marca Izba adwokacka krakowska złożyła
±,. Wiktorowi Kopffowi Prezesowi sądu wyższego poże­
gnanie swoje. Prezes Izby Dr Kański wynurzył w sto­
sownej przemowie uczucia swych kolegów i uznanie za­
sług p. Kopffa w ciągu jego publicznego zawodu dla 
kraju położonych, z tern dołożeniem, Dy następcy jego 
wstępowali w jego ślady. P. Kopff podziękował Izbie 
z rozrzewnieniem, mówiąc, iż chciał krajowi służyć je­
szcze aż do nowej organizacyi sądowej i być w mej 
użytecznym, lecz że z powodu jej odwlekania się opu 
szcza sądy dla odpoczynku, oraz, iż za nowej orgaui 
zacyi sądowej po zaprowadzeniu postępowania jawnego 
i ustnego zyska wiele stan sędziów i adwokatów a w o- 
góle wymiar sprawiedliwości.

— Podczas nabożeństwa żałobnego odprawionego w 
Horodence za jenerała hr. Hauke - Bossaka została ze­
brana składka w ilości 81 złr., które pp. Dr Rauch 
Ks. Chołoniewski i Neuburg przesłali na ręce prezy­
denta Dr Dietla. Summę tę nam oddaną wraz ze zło- 
żonemi u nas poprzednio na ten sam cel 5 złr. 
razem 86 złr., odesłaliśmy dzisiaj do hr. Piotra Mo­
szyńskiego.

— Na wystawę Sztuk pięknych przybył na dni tylko 
kilka portret jenerała Kruszewskiego, pędzla Ko s s ak a .

— Wczoraj odbył się koncert stowarzyszenia śpie­
wu (Liedertafel) w salach redutowych. Koncert ten 
przeważnie składał się z utworów orkiestrowych i chó­
rowych, gdyż tylko jeden był śpiew solowy. Dobór u- 
tworów był zajmujący: uwertura z opery „Wolny strze-

„  _ lec,“ fantazya z „Af r ykank i c hór  „Wilia Zeleń-
choragiew, której “śród tumanów dymu Prusacy skieg0 bvły bardzo pięknie wykonane. Po raz pierwszy
zrazu nie dostrzegli. W tej chwili armie prusko- takie poznaliśmy utwór p. Czibulki: „śpiew duchów

zek.“ Był to ostatni urzędowy głos cesarza 
Zrana w dniu bitwy gęsta mgła ćmiła atmosfe­

rę i opadłszy dopiero około godziny 8ej, ustąpiła
miejsca skwarnemu upałowi.

O godzinie 6 zrana dał się słyszeć huk dział we 
wschodnim kierunku miasta Bazeilles, a o godzin e 
6V„ armia francuska zaatakowaną została od razu 
na prawem i na lewem skrzydle. Prawe skrzydło 
zajmowały korpusy jenerałów Ducrot i Leb™U’ 
lewe korpusy jenerałów Douay i Wimpftena. Mar­
szałek Mac-Mahon wsiadł natychmiast Da kon 
i udał się na najdalszy front ataku. Cesarz wy­
jeżdżał właśnie z miasta, gdy około godziny 9tej 
spotkał marszałka wiezionego w ambulansie po 
otrzymaniu rany granatem w udo. Dowództwo ob­
jął jenerał Wimpffen. ,

Cesarz był osobiście obecnym bitwie w korpu 
sie jenerała Lebrun. Pozostawszy przez 4 godziny 
na placu boju, wrócił on do miasta, w którym 
granaty nieciły pożary i siały śmierć do okoła.
Jenerałowie Guyot i Lespars polegli w ulicach 
Sedanu. Wojsko francuzkie, które bohatersko wal 
czyło, miało chwilę w której zwycięztwo przewa 
żać się zaczęło na jego stronę, ale owa spojność 
jaką zachowywali w rozstawieniu swych kolumn 
Prusacy, rozstrzygnęła około godziny 3ej o stanow­
czym wypadku bitwy i Francuzi pocięli zrazu cofać 
się w nieładzie, a następnie literalnie uciekać do 
twierdzy. Jenerał Wimpffen chciał zebrać około 
siebie na ochotnika najodważniejszy hufiec i uderzyć 
na nieprzyjaciela, lecz połowa ochotników cofnęła

w marszu. O godzinie 5tej wywieszono białą jeCi“ fantazya
• ____  l-łX _: A " A  A  ł n m n n ó u r  H v m n  P rilS R P .V

W M a r s y l i i  obcy wspomagający an«ch|stów  wy- ^wiązkach koniecznemi są ciągle wzajemne ust ęp-1 ^ .  gwiazdg ^  g w
wołali chwilowe wzburzenie które, attumionem z j :  Btwa. ^  q przeprowadzenie t acb. Oświadczenie profesora X. D ó l l i n g e r a ,
stanie wysłanemi tam siłami zbrojnemi. y  y  , __  ̂ • fkt.ńrp,ero arcvbiskun Freisins*-mnnaehiiaki usunął

bec chorobliwej i hałaśliwej opinii publicznej w kra- pieniu części Alzacyi dla Bawaryi. 
ju. Nigdy mniej słusznym jak w tej chwili nie był B e r l i n  27 marca. Dziś w parlamencie przy- 
zarzut zrobiony w tych dniach w prywatnej rozmo- stąpiono do rozpraw nad konstytucyą (która wy­
wie przez dość wysoko położoną osobę: „że nic ła- maga zmian z powodu wejścia krajów połudmo- 
twiejszegoby niebyło, jak zakończyć sprawę gali- wych). Minister D e l b r i i c k  oświadczył, że id z ie tu  
cyjską, gdyby raz wiedziano, czego chcą Polacy." tylko o zebranie nchwał zapadłych juz oddzielnie 
Nierównie trafniej określiła położenie rzeczy pe- w parlamencie północnym i na sejmach południo- 

bardzo rozumna dama tutejsza, która mówiąc wo - niemieckich, a nie przyszło jeszcze do obrad

M o n a c h i u m  28 marca. Król udzielił B i s -

cztrych prób, Francya garnie się (?) około swojego mojem zbytecznie ogląda się na najnęd .- . nieomvlności
rządu, aby pokonać anarchię dążącą do zawładmę- ^ 0“nic^ r°o’nni° t “J  to ^aT acze j trzkphm ka^ poli- P a r y ż  25 marca. Journal officiel paryski o- 

C,aB , u C k l a  26 marca. K m  Mar8, l i5 douo-1 tycana, popiera d « M , 1

frakeya Izby głośno twierdzi ,
B r u b s e l l a

i l u  p u w i e u a i e u  LU. I AUUO,
że jest przeciwną stawione przez Komitet centralny: 1° Utrzymanie 
i naprzód — bo republiki, jako jedynej, możebnej i niezaprzeczal-
. . I - i 1__________  J   n  n  «.r> d »» r r m t  n n n L  QO 7  n l  n

<̂7a z Paryża 25go- Komitet centralny wydał ode- acz nie liberalną —- jest centralistyczną, a nastę- 
•W«. W t o 0 “ a parlamentowania mincla. poie, bo »idz, »  ak a ttazwę 
Teraz czas do

iest centralistyczną, a nastę- nej formy rządu; 2° Wybór rady gminnej; 3° Z nie 
■ • • • • - 1 sienie policyi, prefektury i stałej arm ii; 4° Reor-

cy schronili się Do Etoile beige dono-1 wszelkim ustępstwom dla Galicy i
ał ode- acz nie liberalną — jest centrali!

, i : . ^hwffa P^ja^eniow ania d{^eAa«pTjWid^dm oB̂ u8teDBtw^ljrJ0zech. _ Zacho-1 ganizacya gwardyi narodowej na podstawach, któ-
—  — -  . -  d z i a ł a m a .  Podobno j pytanie, co rząd pocznie, jeżeli ule reby dawały ludowi rękojmie. Proklamacya Korni-
ców gwardyi narodowej skazanych ] WszV(jtkip L aiac podobnym wpływom, zrazi sobie ostatecznie tetu centralnego obwinia zgromadzenie narodowe, 
Druga depesza tegoż d" knfl T z e m WSZy8tkie i l ^ a c y e  g a lS i s T r i  postawi ją  znowu w niemo- że odrzuciło te żądania, i nie uwzględniło zażaleń 
starania pojednawcze spełzły na iaic:z • I r?nłfv>pnin ? ludu. Dalej ten sam J. officiel donosi o bitwie u-

B a -u lŁ s e l ta  27 m arc-- S w  V ^ v w 7 w 7o-1 ŻliC ?  r  wartość parlamentarną przedstawiać bę- licznej d. 22 bm. na rae de la Paix; nazywa on 
Internationale mzor&i od^ ty. g Woisko by- dzie centrum jeżeli trzeba będzie odciągnąć od manifestacyę porządku zaburzeniem, i mówi: Ma- 

oecnosci fabrykantów, przeszedł cicho. L qrvtmptveynie deleffacve galicyjska? nifestacye były wyzwaniem gwardyi narodowej i o-
ło konsygnowane. Etoile M 3e Aô m  ' /  't  Muszęyzwr6cić waszą uwagę na tę okoliczność, brońców placu Vendóme, których naprzód zacze- 
W; S k i e m yie i D u c r o t  a gWardyą na- że p. Grocholski osobiście nie mógł dotąd ani piono strzałami rewolwerów. -  Admirał S a i s s e t

która obsadzała warownie po- przyjąć ani odrzucić posady ministeryalnej, gdyż dał gwardyi narodowej pierwszego okręgu rozkaz, 
rndnwa. nowstancza. Która ODsauzata w 1 le  i w  ■ ■ okarowano mu jej dotąd, mógł więc aby się w merostwie wzmacniała i zabezpieczyła się,

u e r n  no morea. a  P " u“ “ 1 ”  7 dft1:„' al?„ Ve Tzha ‘bedzie miała już tylko dwa I stał. Do wyborów d. 26 marca otwarte będą bióra
dunie Rada z wi ą z k o wa ws t r z y ma ł a r o p  I posiedzeniaSprzed świętami, jutro i we czwartek; od godziny 8ej, a zamknięte o północy. Sprzedaż
08^rpn1pwift Na raDort rzadu geimwskfego zostały w takim razie delegaci rozjechali by się w pią- dzienników tendencyi sk ra^ej niezmiernie ostatn.e- 

Genewie. Na raport rządu genews eg , j Dochodzą mnie jednak wt - j  chwili wieści, że mi czasy zwiększyła się. Sam dziennik Le Cm du
one wprawdzie rozpuszczoue; lecz I owod^sDrawv^rekruta^jnej /  będzie może wi§-| peuple sprzedaje 120 do" 150 tysięcy egzemplarzy.—
wojskowy robi przygotowama na przyp . p p dzeń. W każdym razie winienem wyrazić Według ostatnich doniesień z Wersalu, zgromadze-
b y o b s a d z e n m g r ^ i c  wojskiem. sobo-1 przekonanie, iż nader pożądaną byłoby rzeczą, nie narodowe zajmowało się wyłącznie dekretem

I ^ . n d y n  27 marca. Książę y P Grocholski świętował w Wiedniu. Wczoraj byłego ministra sprawiedliwości Crćmieux o stanie
‘h i  » t o i l  25 mania Proklamacya pre- było posiedzenie koła, ale podobno w mniej wa- sędziowskim. Deputowani paryscy są po większej 

W a s h i n g t o n  20 .marca.^ r i o I  części nieobecni. Mowiono, że zatrzymani zostali
tę u Napoleona w odwiedziny,

W a s h i n g t o n  25 marc— —  „ . . . . .
zydenta G r a n t a  rozwięzuje ^ Qy z^ | ^ ek ”? d; “ o  Benegarde° powrócił wczoraj wieczornym I w Paryżu z powodu układów, mających na celu 
klUX% ^ S a C5 Ł S P°ŻyCZke z pif - pojednanie między Wersalem a Paryżem. Temps
sano dotąd 24 milionow doiarow;  ^  ; I ,ecia i w ogóle z usposobienia tamtejszych sfer. | donosi, ze szef batalionu rzekł w Montrouge: Przy-

Rlo Janeiro

B r n k s e l l a  28 marca.
roboty.

Journal de Bruxelles

niemieckie liczące przeszło 250,000 ludzi, ście­
śniły swój obwód, groźna ich artylerya zajęła 
wszystkie wzgórza, a piechota posunęła się aż ku 
stokom twierdzy. Zamęt w Sedanie, na który pa­
dał ulewny deszcz granatów, stał się niepodobnym 
do opisania, i wszelki ruch został uniemożebniony 

Król przysłał adjutauta swego pułkownika Bron- 
sard do Napoleona, żądając kapitulacyi twierdzy 
i armii. Cesarz ze względu, że wyzuł s ę z wszel­
kich atrybucyj władzy wojskowej i cywilnej, zdał 
rzecz tę na jenerała Wimpffena, sam zaś następu­
jący list napisał do króla: .

„Kochany Kuzynie! Nie zdoławszy znaleść śm er- 
ci w pośród' wojsk moich, nie pozostaje mi mc 
innego, jak  złożyć szpadę moją w ręce W. K.
Mości." , • • u

Król Wilhelm przesłał Napoleonowi niebawem
następną odpowiedź:

Kochany kuzynie! Ubolewając nad okoliczno­
ściami, w jakich się spotykamy, przyjmuję szpa­
dę W. Ces. Mości i proszę go, aby zaopatrzył w 
pełnomocnictwo oficera, iżby z nim układać się 
można o kapitulacyę arm ii, która pod rozkazami 
W. C. Mości tak walecznie się biła. Z mojej stro­
ny poruczyłem układy te jenerałowi Moltke."

Jenerał Wimpffen udał się w nocy do głównej 
kwatery pruskiej w Donchery dla traktowania o 
warunki kapitulacyi. Widząc, jak  warunki te si, 
twarde, rzekł iż raczej umrzeć woli, niż podpisać 
taką kapitulacyę. Wtedy jenerał Moltke przedsta­
wił mu, że armia francuska licząca zaledwie 80,000 
ludzi, otoczona jest„.przez 250 tysięczne woj­
ska niemieckie, że artylerya pruska takie zajmuje 
pozycye, iż w kilka godzin może miasto zamienić 
w gruzy, że wojsko francuskie tylko bramami de- 
buszować może, i że mu żywności nie dłużej jak 
na” jeden dzień wystarczy, a amunicji brak mu 
zupełny. W razie takim przedłużenie obrony było­
by tylko bezużyteczną rzezią, a odpowiedzialność 
za nią spadnie na tego, który wzbrania się jej za­
pobiedz.

Jenerał Wimpffen wrócił do Sedanu. Na radzie 
wojennej złożonej z przeszło 30 jenerałów, uznano 
walkę za bezużyteczną i podpisano kapitulacyę, która 
w d. 2 września w zamku Belville pod Frenoy w 
południe ratyfikowaną została ze strony pruskiej 
przez Moltkiego, ze strony francuskiej przez Wimpf­
fena. Skutkiem tej kapitulacyi dostała się w ręce 
Prusaków cała armia sedańska licząca Igo m ar­
szałka, 39 jenerałów, 230 oficerów sztabowych, 
2095 oficerów niższego stopnia, 84,450 podofice­
rów i żołnierzy (prócz tego 14,000 rannych), wszy- 
Btkie chorągwie pułkowe, 70 kartaczówek, 330 
dział polowych, 150 dział wałowych i 10,000 ko­
ni Reszta armii Mac-Mahona (około 14,500 ludzi 
i 1200 koni z działami i jaszczykami) wprzód już 
nrzeszła na terytoryum belgijskie i tam została 
rozbrojoną. Przed kapitulacyą jeszcze Prusacy 
wzięli przeszło 30,000 jeńców, wielką ilość chorą­
gwi i dział w walkach pod Nouart, Beaumont 1

^S m u tn e  było położenie jenerała W impffena. Przed 
dwoma dniami przybył z  Algieryi do Francyi, a-

nad wodami." Jest to śpiew chóralny z towarzyszeniem 
orkiestry do słów Goethego. Utwór ten piękny zostanie 
powtórzony jutro na koncercie w sali hotelu saskiego 

Sąd krajowy wysłał stąd urzędnika swego p. Ta- 
lowskiego na śledztwo do Żywca z powodu napaści tamże 
na dom p. Liona zarządzcy fabryk.

  Wczoraj wieczorem w szynku Berbera pod L. 82
na Kazimierzu przez nieostrożność zapalił się spirytus, 
lecz ogień zaraz ugaszony został.

  Jan Lech cieśla i Józef Kowalik szewc z pół-
wsia Zwierzynieckiego, dwaj przyjaciele serdeczni po­
kłócili się wczoraj wracając z karczmy zwanej „pała­
cem". Przyjaźń ich była jednak słabsza od wódki, bo 
ta ostatnia pokonała pierwszą. Kowalik zranił w kłótni 
Lecha, którego uszkodzonego w głowę i oko, a z po- 
tłuczonemi plecami odwieziono do szpitala; a Kowalik 
rozpamiętywa złe skutki pijaństwa i sądownie odpowia­
dać będzie.

  J)z. Poznański dowiaduje się o przyczynie
śmierci córki p. J. I. Kraszewskiego wracającej po 
śmierci męża ze Syberyi. Przed stacyą Czeboksary w 
gubernii Kazańskiej przestraszyła się, gdy sanie prze­
chyliły się, krzyknęła i pękło jej serce. Troje jej dro­
bnych dzieci jest już w kraju.

— Donoszą nam, że d. 25 b. m. wieczorem wy­
buchnął w Krościenku pożar na prawym brzegu Du­
najca, zniszczył 12 domów z przybudowaniami, przy 
czem kilka sztuk bydła i kilkanaście owiec zginęło.

  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół.sztuk
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. li te j  do 4tej.

— Dnia 27 marca pogoda; termometr od 0°.0 do 
szedł do -f- 12°.3 R. Barometr ciągle opada; o godzinie 
6ej rano dnia 28 marca wysokość jego była 325'85 
termometru +  4°.0 R. Wiatr zachodni słaby.

We środę dnia 29 marca, Śgo Eustachego opata.

v a  rolnictwa- C o r r e a ’, spraw zagranicznych; bardziej afirmująca się złowroga doniosłość Inter- abyście
I  ’ f  e z marynarki \national. O b y  t y l k o  umiano z tego wszystk ego u , *
A.zevi  u u p o  J 'tu ta j należycie i stanowczo skorzystać! Jest to no- mówi, że dziś po południu odbędzie się pierwsze

wa karta do grania* — Hr. Bellegarde, uderzony posiedzenie konferencyi pokojowej.
' ' G e n e w a  27 marca. Journal de Geneve do-

      w nosi, że powstańcy w St. E t i e n n e  obsadzili w
Berlina, zapowiadający ni mniej ni więcej, -- - ^sm arkiem  m iał'd ługą i zajmu-1 sobotę po południu ratusz, zamordowali nowego
nę w tym  jeszcze roku „ T K l i a c a  rozmowę. | prefekta i obwołali komunę

S z t o f c o l m  27j marca. Królowa zachorowałaOdkrycie to, którego ojcostwo trzeba zostawić ko- jącą rozmowę.
1  •  : ____  n n  „ n n o r l ł o m  1Q U T m V  n o*- I

r e s p o n d e n t o w i ,  opiera się nazapadłem J„ak°bL p" ' |  w  niedzielę odbywały się w Paryżu wybory do I w zeszłym tygodniu na lekki katar płucny, ale 0- 
stanowieniu w Ema, gdzie ułożono j p Rady miejskiej ) która ma być rządem paryskim w negdaj choroba mocno się wzmogła z silną go-
F raucy^a  Rosya Au"*”"" * ten nro- U y ś l woli Komitetu centralnego i zajmować^ się | rączką, bezsennością i osłabieniem,
gram korespondentagram korespondenta został za, Poza° P któ- oraz ma być rodzajem władzy najwyższej polity- M u re m *  W i e d e ń  28 marca, godz. 2 min. —
bo po wojnie francuskiej, !! z^ em P , . ’ tak Lznej, gdyż rewolucyoniści chcą zrobić Paryż pan- 5% zjedn. dług państwa banku 58-10.— Zjedu

re!“ “ ł  “ I T S  L S I  P Nie da sie “  staem, j i  b ,ło  m iisto W enecja p tóstw em , We lBS> J a t a  »  srebrne 67-95. -  L os, a r  1860rego ------------------- — -7 - .—  t - - .

pewny a tem_ ““^ j  tak “  a *‘| ran I nokiem  "albo'Sparte’ państwem Lakedemońskiem. 195 25)— Akcye banku 726-— .— Akcye kredytowo
przeczyć, że Prusy sie w Ale nie to jest celem Komitetu właściwym, lecz 265 50. -  Londyn 1 2 5 -- . -  Srebro 122-80
cyą, lecz ani jćj wybuchu me spouziewary się w | ^ ,  j ^  o ^  mę) hnwipm m-zeznaczenie I — r,nmharrlv

były

Lombardy 180-30. ™ Losy % roku 
- - 114-— . —

Karola Lud w ite . „  „„„„„ k ;« mnałn wiec w Ems nastąpiła zuąa ajenci ja». 1 u  a Ui.
każdym razie wyzwane. Nie ° § dzaliby despotyzm pod firmą wolności, wypowia- 254-75 — Akcye kol. Lwow.-Czermow. 180'50.
aapató postanowienie, .2 S ,  S  prawu, wlasn&ci a po easści r o - t e .  kol. p6lM = .- « c h .  158-50. -  Akcje banifl tam run ó . że na rok następny Kosya znowwy- uauujr wwjuę i n o _____a k«,„ia tem mnićj, że na rok następny Rosya 
powie wojnę Austryi, bo w Berlinie nie przeczuwa­
no wcale, że Francya zostanie zdruzgotaną i to w 
kilku bitwach. Dobrze jest znać naprzód niebez­
pieczeństwo, ale kategorycznie zapowiadając je, 
przyjmuje się całą odpowiedzialność za skutki do­
niesienia, które jeśli mylne, większą może przy­
nieść szkodę, niżby ostrzeżenie przyniosło korzyści. 
Doniesienie to ma tę jednak ważną doniosłość, że 
odwrócić może uwagę publiczną od Francyi i osła­
bić przerażające wrażenie, jakie rewolucya spra­
wia na umysłach.

O położeniu rzeczy w Wiedniu odbieramy list

 , _______ - - banku
dżinie słowem * wszystkim podstawom spółeczeń-1 a s iązkow. ’ (Vereinsbank) 109.—.— Akcye banku 
stwa Aby do tego dojść, wypada naprzód zwalić jenerąl. 87.50.— Renta w srebrze 68.— . — Oblig. 
państwo — Francya więc ma paść pierwsza ofiarą nijemniz. gal. 74 30. — Akcye banku wiedeó. dla 
tej próby przyszłej szczęśliwości narodów. obrotu ogóln. 163-25 — Akcya anglo.-bauku 246 75.

Wczoraj albo dzisiaj miała się rozpocząć w Bru- U  kcye kol. rządów. 402-— . — Akcye kol. siedia. 
eiii narada konferencyi pokojowej między p. Ba- 167 — . — Akcye kol/Rudolfa 161-75.—  Akc. kol,

T' " ' J " Pardubic. 175-50. — Akcye kol. północ. 215-25,— 
Tramway 206-50. — Akcye banka budowy 81-30 — 
Akcye kol. wschód. 84-50 —  Akcye kolei Alfod.
172-50.— Akcye banku ąnglo-węgiersk. 84.------
Usposobienie giełdy: ciche.

( Ifatlesl&ssieJ.
Wszyscy życzący sobie k u p i ć  lub zamienić z e g a r k i ,  

niech się zgłoszą do fabryki zegarków Filipa Fromma 
w Wiedniu Rothenturmstrasse 9 l i s t o w n i e  lub oso­
biście; firma ta [ s p r z e d a j e  w s z y s t k i e  w d z i e n ­
n i k a c h  o g ł a s z a n e  g a t u n k i  o 1 do 6 złr. ta ­
n i e j  aniżeli inne firmy, i daje pisemne pięcioletnie 
zaręczenie za swoje wyroby.

następujący:
H  ie d e i 'i  27 marca.

kseili — w—____  ~ u
łanem i hr. Arnimem z pruskiej, a bar. Baude z
francuskiej strony.

Donoszą nam, że Menotti Garibaldi przesłał do 
dzienników londyńskich oświadczenie, iż żadnego 
nie bierze udziału w wypadkach we Francyi i że 
nie przyjąłby żadnego dowództwa, gdyby mu je o- 
fiarowano.

Wojska niemieckie zajęły dopiero 23go b. m. 
Bietscb, którego załoga kapitulowała.

P r a e g l ą d  P o llty c a ra y *

Depesze Telegraficzne.

i®ai*yż 25 marca. Studenci szkoły lekarskiej 
oddali się pod dyspozycyę dziekana swego Wiirtza 
i chcą utworzyć batalion ochotników porządku. 
Inny batalion przyjaciół porządku obsadził szkołę 
politechniczną. Dziś nie doniesiono o żadnem smu- 
tnem zajściu.

I P a r y ś  26 marca. Manifest 20go okręgu pod­
pisany przez Ranvier i Flourens mówi: Musimyhv bvć zmuszonym podpisać haniebną kapituła- 

cve Otrzymał on rozkaz od ministeryum w Pary- obstawać przy prawie naszem autonomii, gminnej 
w rsyie edvbv Mac-Mahon przeciw wszelkim samowolnym zamachom władz 

był°ranny, i o W  je^ liezn^ąc całkiem planów politycznych; nielchcemy mieć w Paryżu innej armii,

Dotąd głównemi grzechami rządów i ministrów 
nowej ery austryackiej, były[zbytek i rozrzutność mo­
wy, skąpstwo i sknerstwo czynów. Obecne mimste- 
rium zerwało już z wielomownością i gadulstwem, 
ale do czynów prawdziwych jeszcze wznieść się 
nie umiało, nie zdobyło się na nie, nie potrafiło 
się otrząść z czynowstrętu. Gzynowstręt może, się 
stać zabójczą chorobą dla ministerium hr. Hohen­
warta, tak jak było nią dla poprzedzających je. 
Dziś może jest najsposobniejsza, najlepsza dla mi- 
nisteriam hr. Hohenwarta chwila. Jeżeli nie będzie 
umiało z niej korzystać, podpisze własną abdyka- 
cyę. Skorzystać zaś z niej może jedynie, afirmu- 
jąc czynami swój program, i to, co uważa za słu­
szne, użyteczne i zgodne z interesami monarchii.

Uwagi te nasuwają mi się z powodu pauzy za­
szłej w sprawie galicyjskiej. O ile wiem, nic 
nie stoi na przeszkodzie spełnieniu^ zamierzonych 
pod tym względem przez ministerium faktów a 
najmniej stanowisko zajęte przez delegacyę gali 
cyjską, a  jednak brak decyzyi, jakieś niepojęte wa­
hanie, owe nieszczęsne a wiecznie występujące 
tutaj względy na interesa trzecich, sprawiają po­
żałowania godne opóźnienie i niefortunne od wie- 
k&ni6

Dziś już dochodzą mnie wieści, zâ  które jednak 
nie ręczę, że przed Wielkanocą nic nie będzie roz* 
strzygniętem. Powtarzam, że to odwlekanie w speł­
nieniu rzeczy możliwych, zgodnych z widokami a 
nawet postanowieniami ministerstwa jest wielce po­
żałowania godnem dla samego ministeryum i już

Ostatnie depesze telegrafiom® Jiasni*

W i e d e ń  28 marca. W izbie deputowanych 
Rady państwa projekt ustawy względem użycia u- 
rzędów podatkowych w Czechach, do spraw szkol­
nych, przyjęty został bez zmiany według wniosku 
wydziału. Wniosek H a n i s z a ,  aby udzielić uposa­
żenie 300.000 złr. na czeskie szkoły okręgowe, od-

R E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  
JLntani Kłotniknuialci.

f]\' adesławiej.

rzucony. . . .
Podczas obrad nad ugodą z rządem węgierskim 

pod względem zniesienia wojskowej cechy Pogra­
nicza i nadania mu rządów cywilnych, wniósł D a- 
n i ł o , a b y  umowa ta tylko po poprzedniem wysłu­
chaniu i zgodzeniu się reprezentantów Pogranicza 
wojskowego zawartą została. B r e s t l  dowodzi nie­
właściwości wniosku, albowiem Pogranicze należy 
do korony węgierskiej. Wniosek D a n i ł a  został 
odrzucony. Głosowali za nim tylko Słoweńcy, Dal- 
matyńczycy i Tyrolczycy. Wniosek wydziału uchwa­
lony został bez zmiany.

H  i e d e ń  28 marca. Donoszą tu, że admirał ;

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du Barry z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco:

Świadectwo Nr 64,210. N e a p o l  17go kwietnia 1861.
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w calem ciele drżały mi, złe trawienie, 
ciagła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem Margr. de Brehan.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających ’/ ,  funta 
1 złr. 50 c., t  funt 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
1C złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatóe 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c , ca 21 fil. 2 złr. 
5C c., na 48 fil. 4 złr. 50 c., w proszkach na 120 fil. 10 złr., 
288 fil. 2<> złr., 576 fil. 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry
du Barry et Comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Kra­
kowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho- 

w Peszcie Torok; w Pradze J. Fiirst;l e n  m ai ca. tr| :j pod „Różą“; w Peszcie Torok; w Pradze J. Fiirst;
S a i s s e t ,  po rozwiązaniu swojego sztaD U  giowne- v e  Lwowie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz, 
gO ODUŚcił Paryż; żąda on 300.000 ludzi zbrój- ; w Bielsku Gross; w Czeruiowcach Schnirch, Augustynowicz; 
n v ć h  dla nokonania rewolucyi. Jenerał Y i n o v  również we wszystkich miastach u znanych aptekarzów i 

J j  „ ■ /,, r„aĄ h ed zie  tr w m n ł uio dni.; kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne grozi dymisyą, jeśl rząd bę ^ . S3§ dalej , za zaj}czk  ̂ lab przekazem pocztowym,
polityki wyczekującej. Stanowisko T h i e r s a  je s t  ł  
zachwiane. Część zgromadzenia nąrodowego pra-
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REDAKCYA

Przeglądu polskiego
uprasza PP. prenumeratorów o wczesne 
odnowienie abonentu na czwarty kwartał 
tegoż pisma, rozpoczynający się z dniem 
Igo Kwietnia r. 1871. Przyczem miłośni­
kom literatury z prawdziwą przyjemnością 
donosi, iż pozyskała stałe współpracowni- 

ctwo Wgo

J u l i a n a  K l a c z k i .
W biórze Administracyi przy ul. Gołę­

biej pod L. 171 dostać można komple­
tnych egzemplarzy z Vgo roku istnienia 
Wydawnictwa „Przeglądu polskiego* po 
cenach zwyczajnych. (391-3-8)

Prenumerata roczna 12 złr. 
„ półroczna 6 „

kwartalna 3 „

Z wolnej ręki do sprzedania
mąjątek składający się z 5 folwarków 1200 
m. przestrzeni, 276 m. lasu, 645 m. urodzaj­
nej naddunajeckiej ornej ziemi, reszta łąki, 
ogrody i pastwiska, 600 złr. suchego do­
chodu, odległość 1 y2 mili od Nowego Sącza 
w malowniczej i w kamfinę obfitującej o- 
kolicy. Uprasza się zgłoszenia przesełać pod 
adresem P . D . poste restante Nowy Sącz.

(435-3-5)

JAN W ICHERA
poleca swój! ,

W A R S Z T A T  R E P A R A C Y J I S K Ł A D  M A C H IN  R O L N IC Z Y C H
w y r o t o u

Claytona & NliuUlewortlia w Lincolnie i Wiedniu
we ŁWOWie przy ui. Gródeckiej pod L. 6911/4.

F o l w a r k  do sprzedania, 
pod Nowym Sączem,

zawierający około 50 mórg roli, łąkę 
i pastwisko, dom mieszkalny, stodoły i 
stajnie w najlepszym stanie. — Bliższej 
wiadomości udziela A v t W V  B o c k  
w B i a ł e j .  (a44.2.a)

M i o m b )  umiejąca po polsku, iv. 
m e i N K a ,  sobie umieszczenia ja C T  
warzyszka domu, lub do podróży Za 
nicę— albo do wód. Podjęłaby się tfu  
wychowywania jednego dziecka. AH 
X *  X .  Kraków, poste restante. ' eS;

(414-3-3)

W iclitig* fur Bilcherlreunde!.**
Garantie fur neu, complet und fehlerfrei!!!

I D i e  P r e i s e  s i n d  I n  O. W .  i n  B a n k n o t e n  g e s t e l n
I _ Madler, der Wunderbau des Weltalls, 5 ganzlich neu bearbeitete Auflage: 683 gr n ' 
jseiten stark nebst vollstandigem Kupferatlas, nur 3 fl. — Langbein’s  humoristische Erzahln 7' 
|und Gedichte 15 Bandę fwovon Gedichte 4 Bde.), mit 80 Stahlstichen. Ladenpreis 14 fl. ft, Be*ł* kia onf łlio nonoatn 7nił A D/łn —14. o f , Utyf

L o co  m o b i l  & D re s c h m a g c h in e *
zaopatrzony w wszelkie w teraźniejszy zakres sesyjny wchodzące machiny, jako to: Młockarnie do do pary i kieratu, 
Młynki do mielenia i śrutowania, Kieraty, Wialnie, Sieczkarnie, Machiny do krajania buraków, Gniotowniki, Łuskacze 

do kukurydzy, S f e w n f l i l  r z ę d n e  i  s z e r o k o r z u t n e ,  Grabie i Przetrzęsacze siana, Pługi i. Brony.

Oryginalne angielskie żniwiarki
do trawy i zboża, konstrukcyi Samuelsona, J. F. Howarda i W. A . Wooda (poprawne, do zagonów średniej szerokości 
bardzo przydatne) z odkładaczem itd. itd. Ustawienia nowych i reperacye uszkodzonych machin uskuteczniają się jak 

najdokładniej i po cenach umiarkowanych. Ilustrowane cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie i franco. 
L W Ó W  w Marcu 1871 r. (406-6-&)

A D W 1 G A  F I G L O W A
(436-1-) utrzymująca

M A G A Z Y N  MÓD
przy ul. Grodzkiej pod Nr. 62 w Krakowie, 

przywiózłszy z najpierwszych magazynów zagranicznych
K a p e l u s z e  t o a s t © w e ,  k r e p o w e ,  s ł o m k o w e  1 m a t e  

r y a l n e ,  U  to i o r k i .  C z e p e c z k i ,  P i ó r a  i  K w i a t y ,
ma zaszczyt zawiadomić o tern osoby interesowane, jakoteż że przyjmuje d o  p r a  
n i e ,  p r z e r a b i a n i a  i f a r b o w a n i a  -A a p e lu s z e  s ł o m k o w e ,  oraz do 

k a r b o w a n i a  na garnirunki wszelkie materye podług najświeższej mody.
H t m B n H H H H n n B H i i m m i i H n H m

FRYDERYK GRIESS młodszy,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w  W I E D 1 I D ,  l o l o w r a t r i n g  Wr. 6 ,
zaleca swój wyborowy Skład (213-14-24)

s i o d e ł ,  m u n s z t u k ó w ,  c h o m o n t ,  b i c z ó w ,  k u f e r ­
k ó w ,  t o r b ,  a n g i e l s k i c h  p l e d ó w  d l a  s t a n g r e t ó w ,  

k o c ó w  n a  k o n i e ,  p o t r z e b  s t a j e n n y c h  I t p .
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po n a j n i ż s z y c h  

C e n a c h -  —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

V . O J H E L Y I  Jnn
następca J .  z . ■ IUJlxelyl,

(313-6-)
Dentysty

o s a d z a
Z ę b y  s z t u c z n e  podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
p lo m b y  złotem, kompozycyą platyną, i cementem, 
o p e r a c y e  najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu

F r z y j m u j e  od godziny 9 do 12 — od 2ej do 4ej.
O p e r u j e  dla biednych bezpłatnie.
M ie s z k a  przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw Handlu p. Schwarza

Dla Kawiarń i Restanracyj
pewna ilość mocnej, dobrej i taniej Porcelany do sprzedania

w Składzie fabrycznym porcelany J .  P o y f t  w W i e d n i u ,  Naglergasse N. 9.
1 talerz płytki podwójnej grubości zębiony 8‘/a" biały 16 c., 2go gatunku 12 c.

»
n

głęboki „ „  „ „ '  18
owalny „ „ „ na 1 porcyą „ 18

15 
10

,  ,  •  "  •  V  IJ„ na herbatę „ „ n 20
kamień na zapałki z miseczką na popiół najnowszy fason 16 

1 pieprzniczkatjsolniczka i naczynie na patyczki do zębów 18 
1 naczynie na musztardę z przykrywką i łyżeczką 30

deserowy 
1 filiżanka na kawę

1

„ na 1 porcyą „ 
n na % porcyi „ 
n *>
n n

n

n
n
n

n
»
n
r>

' P rzesy łk i zadatkow e asa pobraniem  nalezytości.1

14
14 * 
13 „ 
8 „ 

12 „ 
18 „ 
12 „

25 „ 
(246-2-6)

P A S T A  i S I R 0 P  z KODE I NA
p. BERTHS w  Paryżu.

„ ^«den środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najnporezywsze- 
katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych płuc 

enites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelkiegorodzaj
S„ n m i f CHd®w*iych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 

w°™ciwe właiheWiem *° W specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez
Skład główny w Paryżu u P. BrrthŚ, 14, rue des ficoles; w Krakowie w aptecelP. J. Triuc- 
. w aptece P- m«0Ł4SCH; w Brodach w aptece P. Kdlłjuc ; w PoznaniuJSYHSrilOO, ____

u D» Harkbwicza.

(141-38-)

WILHELM FENZ
w KRAKOWIE,

poleoa

W  swój Skład wszelkich

MSION M K U C I
jarzynnych, pastewnych i ekonomicznych,

oraz wszelki wybór

najpiękniejszych kwiatowych,
noże ogrodnicze w  wielkim wyborze,

Termometry do oranżeryj
jak również 

dobrze asortowany Handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH
i  B S R Y B W m S H S S l .

Każdy kupujący nasiona, otrzymuje 
10 /Q zniżki. (383-5-12)

S u c h o t y ,
Kaszel z krwią, wogóle każde piersiowe 
cierpienia leczę zawsze pomocnym a ni­
gdy niezawodzącym środkiem naturalnym, 
kosztującym 5 złr. Doza ta wystarcza pra­
wie zawsze do zupełnego wyleczenia. Pó 

dozy 3 złr. (334-5-8)

Cierpienia hemoroidaloe nerw ow e i żołądkowe
leczę od 14 lat za pomocą wypróbowanych 
naturalnych środków, dla każdej choroby 
innych, po 2 złr. Przez używanie tychże 
organizm człowieka zupełnie nie jest tak 

zaatakowany jak przy lekarstwach. 
O ls z o w s k y ,  docent leczenia natu­

ralnym sposobem w W r o c ła w iu .

Zakład Ortopedyczny
l e c z n ic z y

Bra Henryka  J ł .  r .  Weila,
Wahring (pod Wiedniem), Stiftgasse 3. 

Przełożony tego Instytutu mieszka w 
zakładzie i prowadzi cały kierunek. Kura- 
cya, prowadzona przez przełożonego zakła­
du, dotyczy szczególniej wykrzywień i 
irzekształceń ciała, przeobrażeń i zapaleń 
tostnych i stawowych ukróceń i skurczeń 
ścięgien, niknięcia i porażenia muszkułów. 
Irewn^m pacientów dozwolony jest najzu- 
lełaiejszy wybór lekarzy do konsylium. 
Staranna opieka i wikt pacientów, jak 
niemniej wspólne lub w osobnych poko • 
ach gimnastyczne ćwiczenia, udzielanie 

nauk, języków, muzyki.—Bliższe omówie- 
, konsultacye, programy i przyjęciema

Srebra 1 kosztowności

a dicke Quartbande, 1868, das ausfuhrlichste Werk hierilber. Ladenpreis 35 fl., fur nur lTn “■ 
Hogarths sSmmtliche Bilder mit Lichtenbergs Erklarung. 92 Stahlstiche, Prachtband, 7 fl 
(Charles Dickens) ausgewahlte Romanę, 20 Bde., mit 60 Illustrationen, 4 fl. -  Boccaccio? n f 02 

\meton  und Fiamette, 4 Bde., 1 fl. 80 kr. - -  Album, Natur und Lebensbilder in Malerei und v !a' 
mit 34 Bildern m feinstem Farbendruck, Quart, nur 1 fl -  Olga und  Pariser Taschmbuch !!•! 
vorzughchen Erzahlungen und 14 feinen Stahlstichen. Ladenpreis 8 fl., nur 1 fl. 80 kr ~  n 
E rde und das Meer, naturhistorisches Prachtwerk, 410 gr. Octavseiten, mit «ehr yielen Abbilri, 
gen, 1866, elegant, nur 2 fl. — Der Ocean, seine Geheimnisse und Wunder, naturhistoriW1' 
Prachtwerk, 300 Octavseiten Text mit sehr vielen Illustrationen, nur 1 fl. 60 kr. — Eine o 
dere Welt, von Plinius dem Jungsten, mit vielen Illustrationen, den beruhmten Bildern von GraS 
ville, Prachtw., Quart, 2% fl._— Edelsteine, deutscher Kunst und Dichtung in Wort und Bild 
24 brillanten Kunstblattern (jedes ein Meisterwerk), vielen Illustrationen und vorzuglichen Erosil 
lungen. Ein grosser dicker Band in Quart, hochst elegant gebunden, 5 fl. - - a) Bibliothek  S '  
scher Original-Romane, 10  dicke grosse Bde., Octav, Ladenpreis 20 fl., fur nur 2 fl. b) sRy;,/?, 

\thek  historischer Romane der besten deutschen Schriftsteller, 12 dioke grosse Bande Get !' 
Ladenpreis 27 fl flir nur ■ fl. 60 kr. c) Neueste B ibliothek  historischer Romane der besten dm 
schen Schriftsteller, 12 dicke grosse Bande, Octav, Ldnpr. 30 f l . ,  fUr nur 3 f l .  -  Paul de P o l  
humoristische Romane, beste illustrirte Prachtausgabe, 60 Theile mit 50 sauberen Bildern, 7 fl s 
&rholungsstundeny belehrende UnterhRltung in Erzahlungen und Geschichten mit BildernSeiten stark, erross Octav. schr p.loo-anf; 1 fl sn 1/7*   / 1Ge* sn/i /7nn f/IL — A —. . 7. J _ # _ ^

Ś. p.
do masy spadkowej 

K a z im ie r z a  P r u s  Petry>  
c z y n a  należące

d .  3 0  m a r c a  b .  r .
O g o d z .  O  przed połud. 

w dom u pod L. 329 przy ulicy 
F loryańskiej, (441-2-2) 

w  d r o d z e

publicznej licy tac ji
s p r z e d a n e  b ę d ą .

Stoików 50 zwyczajnych,
tak zwanych góralskich,

jest do nabycia po zniżonej cenie w To 
warzystwie Sztuk pięknych w domu 

Larissa Nr. 157, na drugiem piętrze.
  (440-2-3)

gżWieś do sprzedania^
pod nader korzystnemi warunkami,

w obwodzie Tarnowskim, powiecie Dom- 
browsśim, przy gościńcu z Tarnowa do Dom 
browy wiodącym, położona, blisko 500 
morgów obszaru w rolach i łąkach liczą­
ca, której dochód propinacyjny przynosi 

rocznie 920 złr. w. a.
Dobra gleba, dobre budynki, korzystne 

przez bliskość kolei; położenie handlowe, 
a przytem zaciągnięta na tę wieś pożyczka 
z Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w ilości 34,000 złr., nastręczają chęć ku­
pna mającemu sposobność do zawarcia ko­
rzystnego interesu. (431-2-4)

Bliższe wiadomości mogą być udzielane 
na opłatne listy pod adresem: K . J .  po­
ste restante D o mb r o w a ,  lub też u p 
J ó z e f a  S c h i i t z ta ,  adwokata w K r a ­
kowie,  przy ulicy św. Jana pod L. 313 
mieszkającego.

■ V  j  7 ~  X. T r 1 .”  “ I u u in c iU B O U C lL  n o  D U C M 1., O II. __  D n i
Reich, der L u ft, naturhistonsche* Prachtwerk, 432 gr. Octavseiten, Text mit sehr vielen Abbilri,,! 
gen, 1866, elegant, nur 2 fl. — Bibliothek ausgewiihlter Erzahlungen von Haoklander, Hafet 
Gerstacker, Fanny Lewald, Wildermuth, 24 Bde., gr. Octav, sehr elegant 7 fl. -  Die Fortnfla! 
z.nA ? .fes en ĉtLen die heimlichen Gewohnheiten beider Geschlechter, mit 24 fein lithoffrant,' 
Abbildungen, 3 fl. — Dr. Heinrich, vollstandiger und sicherer Selbstarzt fur alle Geschlechtskrankfl 
(versiegelt), 2 fl. — Dr. Warston, die Heilung geheimcr Krankheiten und selbstverschuldeter Schwa 

1 5}? kr.. — Walter‘ Scott’s Romane, deutseh, neue elegante Ausgabe, 103 Bde, 9 fl
1) H auffs sammthche TFerfce, neueste Ausgabe, Prachtbande. 2) Julie Burows Gedichte, PraćhT 
band, mit Goldschnitt, beide Werke zusammen 3 fl. — Grosses Wappenwerk mit 50  Kupfertafeln 
nebst 7 ext. 2 Bde., Quart, 2 fl. 50 kr. — Kotzebues ausgew. Theater in 10 grossen Octavbanden 
femstes Velinpapier, 3 fl. -  Memoiren der Kaiserin K atharina II., 320 Octavseiten stark 11  
80 kr. —Memoiren Jerome Bonaparte, geheime Gesehiehte des westphaiischen Hofes, 1 fl. 8o’kr ‘ 
Der wahrhaftige fe u n g e  D r ache oder Herrschafc fiber die himmlischen und hóllisehen Geist« 
und hber die Machte der Erde und Luft, nebst geheimen Mitteln. Mit Abbildungen 1 fl -  fi! 
schichte der Knege Oesterreichs gegen Preussen von 1740 bis 1866, 20 Theile, gr. Octav’ mit m 
saubern Stahlstichen, 2 fl. 50 kr. — Spanien und Portugal, historisch-romantisch, malerisch Bfifi 
Se ton, gr. Octav, mit 12 Pracht-Stahlstichen nur 1 fl. 1) Schiller’s  sammtliche l C k e  neue t̂ 
vollstandige Original-Ausgabe, 1871 2) Goethe's Werke, 12  Bde. 3) Album  deutsche, Dichter der 
Gegenwart, 446 Seiten stark, 1871. Prachtband mit Goldschnitt. Alle 3 Werke zusammen nur b fl 
Die Dresdner Gemalde - Gallerie, in 24 prachtvoilen Photographien der sehSasten Bdder der. 
selben, sauber gebunden, mit Goldschnitt, 4 fl. - Grazien Album, mit 24 saubern Photoeranhifm 

/ ) r  D on Juan-Album , mit 21 sauberen Photographien, 4 fl. — Das weltberuhmte echte Dus­
seldorf er K unstler-A lbum , Prachtkunstwerk ersten Ranges, mit Text und den vielen Kunst­
blattern dj»r bedeutendsten Kiinstler (jedes Blatt ein Meisterwerk), Quart, pomposer Original- 
Prachtband mit Goldschnitt, 5 f l .  — R afael-A lbum , mit 24 prachtvoilen Photographien Rafael 
scher Meisterwerke, elegant gebunden, 4 fl. -  Alexander D um as Romane, hubsche deutsche Ka 
binets-Ausgabe, 128 Bandchen, 8 f l .  — Naturgeschichte der drei Reiche, 750 Seiten Text mit 35« 
prachtvoll colorirten Kupfern, Prachtband, 3 f l . —  I )  Lessing’s Werke, Oetav-Ausgabe, Prachtband 
•z) Corner’s sammtliche Werke, Prachtband. 3) Prutz, Gedichte, Original-Prachtbarid mit Gold, 
schnitt. Alle 3 Werke zusammen 4 fl. — Illustrirte  Mythologie aller Volker, 10 Bande mit 30r 
Illustrationen, nur 2 fl. — Heinrich Zschokke's humoristische Novellen, 3 Bde, 2 fl 80 kr 
George Sands  Romane, 75 Bde, 5 fl. — D er Illustrirte  H ausfreund, Saherz und Ernst ?nr 
Unterhaltung und Belehrung, 2 Bde. mit 140 sauberen Stahlstichen und Illustrationen 1870 nur 
j- Ą-.ao, ^r. 1) Weber’s Demokritos, neue eleg Auswahl, gr. Octav. 2) K arl Beck’s GediUt* 
Origmal-Prachtband mit Goldschnitt, beide Werke zusammen nur 3 fl. 50 kr. — D as echte B u d  
der W elt, grosses Prachtkupferwerk mit 48 prachtvoilen u. colorirten Stahlstichen und vielen ton 
Illustrationen, Quarto, 3 fl. — Feierstunden, in 100 ausgewahlten Erzahlungen, Romanen und 
Novellen, mit vielen 100 Ilustrationen, 2 Bde, Quarto, nur 2fl. -  B rasilien , hocbst merkwiirdiee 
Erlebnisse und Reisen m diesem so interessanten Lande, von J. Ratciiffe, 2 Bde., gr. Oefav mit 
48 saubern Abbildungen, 2 fl. — Ostindien, malerische Reisebilder und Beschreibungen grossra 
Prachtwerk mit 26 saubern Stahlstichen, statt 8 fl. nur 2 fl. 50 kr. -  Schdnheits - Album  mit 24 
Photographien von Frauengruppen m reizendster Stellung, elegant geb. 4 fl. -  F r a u e n Z L t.  
heiten, Beautóes de Femmes, 20 brillante Photographien von Frauengruppen in reizendsten Posi 
tionen, elegant gebunden, 4 fl. -  D as 7 m ol versiegelte Buch  der frossten f l S «  *' fl -  
Das entsiegelte Buch  der grossten Geheimnisse, 1 fl. -  Heinrich H eine, Hollenfahrt Gedichte

1 fl. »  i, -  M U  t e  be,’ter e ; * S L Gf i S

M  II §  i  k  a  1 i  e  11.

W ieś P o ln a
w powiecie Grybowskim, J/4 mili od drogi 
powiatowej, */s mili od gościńca z Sanu 
do Jasła — mająca 500 morgów pola or­
nego i pastwisk, 260 m. lasu, gorzelnię 
(z aparatem miedzianym) murowaną, jest 
od Igo L ip c a  b. r. na dłuższy czas d o  
w y d z ie r ż a w ie n ia ,  lub z wolnej ręki 
do s p r z e d a n i a .  — Bliższa wiadomość 
u właściciela w Białej Niżni, o. poczta 
Gr ybów.  (427-3-3)

„Der musikahsche Hausfreund,* Festgabe fiir gettbte Spieler, 18 elegante Salon - Komnosi 
tionen enthaltend sehr elegant, 1 fl. 80 k r .-  „Weber-Album,“ 10  brillante Original-KompoSdone 

r?-r’ TeSi i ’ SP°*?r> Meyerbeer, Kueken, u. s. w., nur 2 fl. — „Grosses Hamburge- Tani 
nią ■ ’ df , groBSte existirende, 60 Seiten stark, 2 fl -  „Schubert’s 80 Lieder« (Mflller
lieder, Wmterreise eto.), zusammen nur 1 fl. 60 kr. -  „Walzer-Album,“ 6 der beliehteu h rm Z tL  
Walzer von Godfrey, Faust etc. enthaltend, 2 fl. -  Album  mit 50 der bdiebtartS c J S n J S S S  
2 fl -  »Die beliebtesten Opern“ der Gegenwart: Robert, Norma, Stradella, Troubadom Stumme 
Nachtlager, Don Juan, Regimentstochter, Freisohutz, lust. Weiber, schone Helena Martha “ Atk 
12 grosse Potpourris zusammen 4 fl. -  30 der neuesten beliebtesten „Tanze", einzeln A 15 kr 
zusammen A fl. —- „Salon-Kompositionen, 16 der beliebtesten Piecen von Ascher, Jungmann Men 
delssohn-Bartholdy, Richards u. A. Ladenpreis 8 fl., nur 2 fl. -  „ Jugend-Album fiir i f 7 1 “ 3 0  he 
iK Ti f ° ? | 0u8lv 0? fn’ *elcht u.“.d brillant arrangirt, prachtvoll ausgestattet, 2 fl. _  Festgabe aut 
i J / r a r /  Compositionen, brillantes Festgeschenk fiir Jedermann, 2 fl. — Tanz-Album

I  r  u  * t? neue Tanze enthaltend, sehr elegant, 2 fl. — W interfreuden f u r  1871 in 
heijoKł belAebtesten Tonstueke, sehr elegant 2 fl. -  O pern-D uette  fur Violine und Piano in’ V> 
behebten Opem, zusammen nur 3 fl. — 30 grosse, neue Tdnze fiir Violine und Piano zusammen 
DT>r :77 ii JO der neuesten und beliebtesten Tanze fiir Violine," leicht arrangirt, zusammen 2 fl 
„Tanz-Album fur Violine* fur 187i , 2 fl. -  „Des Pianisten Hausschatz" ^  ’ brii ante Or,>inaT 
Kompositionen der beliebtesten Componisten Godfrey, Harmston, Kafka, Richards u! s w nur 

*■ Un £ ethovens sammtliche (54) Clavier-Sonaten, 4 fl. — Concert-Album  fiir dii
jlt’„gro?.se brdlaute Sammlung gediegener Salonstticke fur Piano, in hochst ele Ausstattung, pomnos mit Vfir^oldnnśy. nur 2  fl  atu*mm -faim tA n fX ł,,r j  5 gr0--86 br“**ute Sammlung gediegener Salonstticke fur Piano, in hochst elegante

h m I m  ń ir  H S !  r *  Xerg0ld? gY- nurm2 fl- 60 kr- A l b u m  f i i r  die musikalische J u g m l  enlhalt 150 der beliebtesten Opernmelodien, Tanze, Lieder etc., fiir das Piano, sehr leicht arrano-irf
2 fl.- Lieder-Album, 40 leichte, brillante Fantasi ” " - -  ~ 1 arranS,rt
sohe Lieder etc., sehr elegant, 3 fl.

Gratis erb&lt jeder

w Zakładzie.

S e l e r o w y  E l i x i r .
Błogie skutki Seleru na m o c z  1 

u s t r ó j  p ł c i o w y ,  znane i uży­
wane już były w najdawniejszych 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Fli-rir 
działa przyjemnie, pobudzająco i o- 
rzezwiająco na cały organizm, obu­
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używa- 

•niu podtrzymuje ich czynności do 
najpóźniejsi o wieku.

Jedna flaszka z przepisem użycia 
kosztuje 3 złr.— 6 flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „ zu m  
r o th e n  M r e b s u am H«hen larkt 
w W i e d n i u — także w . Peszc i e  
u aptekarza p. TOrók — w Pradze 
U aptekarza p. Fiirsta -  w Gracu 
u aptek. p. W. Grablowitza— w Kra­
kowie w aptece p. JE. S ta c k m a -  
r «  — w Hermanstadzie u p. J. J. 
Schneidera— w Bernie w aptece p! 
V. Edera, (31-34-)
S ^ P rz y  przesyłkach doliczą się 20 cent. 

za opakowanie.

Kurs papierów i pieniędzy
B n k ó w  28 marca. 
8reb.pol.st. za too zł.

9 nowe obr. . 
Listy sast.pol.zkup. 
Banku. poi. loo złr. 
Ruble roi. za loo rsi 
Talary pr. za loo tal. 
Banku, pr.za loo dr. 
Srebro nowe auatr. 
Dukat wainy 
Napoleon d’or

iperyały rolyj.
L listy zai. z k.

’indemnii. z Lip*
». s.

4|gaL
oii;
Ak.k.g.zdyw. bez.

9  L.0*. z całą wpł. 
Losy prem. węgiers.

„ 6} ban. rustyk. 
Listy giil, ban- hip.
W ledsń 27 marca. 
5 S zjed. dług pań. ban.
b <5bl. ińd.i3ł. Acu!

“jat:5 sfcf.fsoo

iądają

90 25 
416 
163J 
184 
83 

133> 
6 92 

10 4
74 
82? 
77 

216 
182 

94 50

płacą

58 60 
68 25 
97 -  
96 — 
80 — 
74 70 
73 76 
76 —

89 26 
411
163{ 
18?, i 
811 

122(
5 80 
9 90
73
81 < 
76) 

353 
179j 
91 60

58 50 
68 16 
96 SO 
94 — 
79 75 
74 30
73 25
74 25

107 40107 20

Listy  sastawrn 
6J Banku nar. leg, 
4j galicyjskie 
516f gai. saki. kr. włoś. 
5| węgierskie, los.
5 § zakł. kred. austr. 
5| zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
6{ Domin.pań. lsofl.
Pożyczki loteryjne.
Losy po£. z r. 1689

» „ „ 1354
.  > • I860
» » » 1864
b Gomorónto . 
9  Kredytowe .
9  śegl. par. naD 
9  Księcia Saba
:
b hr. St. Genols 
„ saiąsta Budy. 
s &s. Windiscfeg . 
b hr. Waldstein 
„ hr. Keglevich 
„ Rudolfa. . .

Aka. bank i  przem.
Banku naród, austr: 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
KoTeńpóia.Ftrdjnai!.

» rządowej

żądają słacs
97 30 97 10
73 50 71 50
80 75 80 25
88 35 87 75
89 75 89 50

106 60 106 35

87 35 87 --
132 - 131 75

377 50 276 50
90 — 89 50
96 80 95 60

134 25 123 75
35 — 33 —

164 60 164 —
100 — 99 —
40 - 39 —
30 — 39 —
36 — 35 -
28 60 27 60
34 — 33 —
33 60 31 60
23 — 23 —
17 — 16 —
16 60 15 60

729 — 737 —
366 80 366 60
686 — 586 -
3167 2152

402 60 401 60

(235-3 6)

Kolei zachodu, s. U . 
a Pardubickiej . 
3 południowej . 
s Galicyjskiej . .
- Czemiowieckiej 

Kol. węg. póła. wsch. 
ks. Rudolfa soofl.w.a. 
Aha. kol. Alf. finmań. 

b b Koaz.-Bogom. 
b b Siedmiogrods. 
b b CisańsHąj.
9  tt Wschód, węg. 

Aksye Bank. ang. au. 
B ,  angl. węg. 
b Zakł. kred. węg. 
9 banku frank, austr 
b b węgierskiego
, b kraj. galicyj.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. plod. 
B galic. hipotecs.
„ austr. związków. 
b dla obrot. ogól. 
a Tow. han. pł. lei

Oblig. pierwszeńttw.
Kol. Ges. Eli. 5f sa 

loo fl. k. ES. 
, igr. pr. loo fl. w. a. 
„ (Ęmia. is«j)„ n j  

Kolei rząd. St. 500 fr. 
„ Rmis. 1337 ,  

d. St. 500 6 .  
mu S3?©»1S?46J

Ziemniaków cebulkowych 
r ó ź o n y c l i

dlkaset korcy, gatunek pewny i wydający 
100 do 120 korcy plonu z morgi, jest d o  
s p r z e d a n i a  po cenie umiarkowanej w 

C ic h a  w ie ,  poczta Gdów. 
(424-3-3)

asss1 (o53-l-3)
ausser den bekannten werthvollen Zuga

Ssterreichischen Staaten nicht ertheilt) werden sofort prompt ausgeftihrt.

N ie ^ i i i i i i id  S i m o n  I n  H a m b u r g a
B ii c h e r - E x p o r t e u r 

3 1  g r o s s e  B l e i e h e n  3 1 .

żądają płacą
321 50 330 50
177 ---- 176 50
180 70 180 30
255 25 354 75
181 — 180 —

169 — 158 —

162 — 161 75
173 — 173 50
94 50 94 —

167 50 167 —

348 — 347 50
84 75 84 25

349 . - 248 50
84 — 83 50
93 50 92 —

116 - 114 75
70 25 69 75

89 88 60

110 109 76
164 — 163 —

31 60 31

— —
95

—

93 80 93 60
136 — 136 60
133 — 133 60
113 — 112 60

— — 341 —

Kol. pół. O.F.ioofl.k.m. 
„ a 9  za loo fl. w. a.

» wsreb. s | ,  ,  ,  
KoL zachód. Ćzes. za 
soofl.a.w.sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niaEfl.
— 5 | — za loo fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.SOofl.w.a.

w srebrze 51 za 100 
Kol. Gal* K. L. Emis.H. 
Kol. Lw. Os. po soofl.

(w sr, 51 za fi. 100) 
.  ,  „ Emisya 1867. 

KoL i Sied. fl. too a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl. 

— (wsr.po5fzafl.ioo 
b półn.czes.posoofi. 

a w sr. po 5f za loo „ 
Tow. Zestl. par. na Din.

za fl. i o o  m k. 
Austr. Loyd fl. loom.k. 
Tow. prags. przem. łel.

po soo fl.
Waluty.

Czarskie korony. . 
b dukat na wagR 
„ — obrączk..

Złoto dl marco , . 
N&poleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) Suwsuway - - - -

91 25 
88 50 

134 40

96 -

104 — 
100

79 60 
91 30 
90 -

90 60

96 60

96 —

102 26

Wydawca: Stanisław hr. Tarnówki.

Koi. pAw
ts Bas?

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

5 87 

9 96*

13 66

90 75 
88 

104 10

95

96 5(5

103 50 
99 60

79 25 
91 10
89 76

90 30 

96 - 

96 50

101 75

6 86 
9 96

13 46

toneryały rosyjsfefc
u A o u r u  • • • « • ■

Srebro, kupony. . . 
Talary związkowa . 
Prus, bilety kas. . .

żądają

L w ó w  23 maroa. 
Dukat holenderski .

.  cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

n pap- » 
Talar pruski . . . .  
Listy s. To. kr. gal. sf

B jo 4 J
Listy sast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
A&oye koL gal.b. kap, 

b b lwow.-czer. 
Akcye Banka hip. gal.

24 marca. 
Listy sast. i  ser. rub. 

■ * I«” • n 
kupon b 

Listy zastawne nowe

Listy l i k ± n7 ,  
kupon 

Kolej warsz. wied g 
a waru byd. ,

lodska

123 -  
123 —

1 84S5

pianą
122 75
132 50

184

5 86 
5 87 

10 15 
1 96 
1 63

80 90 
72 75 
88 25 
74 70 
257 -  
183 -  
118 -

90 64 
88 64

’88 25

77 17

71 76 
68 -

101 -

6 79 
5 82 

10 —  

1 90 
1 62

80 30 
72 25 
88 80 
74 10 
256 — 
181 50 
116 60

80 16 
88 16 
1 a87 
1 372
72 83 
1 25j

fooiągi saotssws 
sa koiej&oh io la sa p k

w K rakow ie:  lwowski
* „ miesza.
S wielicki
n wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mydowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

b miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

* lwowski
„  » „ miesz.

w Przemyślu: krakowski 
« b miesz.
n lWOW3ki
» „ mies*.

m  Ijwowio: krakowski
» „ miesz.
b brodzki
„ czemiowieckS

w Brodach: lwowski
w Gzerniowcaeh: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu

krakowski
krakowski

Odchodzą I Przychodzą
rano po poł | rano po poł.
11.30 10.28 5.41 3.117.— — — 8.539.— — — 6.38( 6. 3 

(10.10 3,33 9.52
11.69 9. 5

e. 3 — 9.52 3.218,— — — 3.218.— — — 6.30
— 5.— 9.38 1Tr.-.

n.12.31 2.13 n.12.26 2. 6
9.53 — 9.42
3.35 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 5.48

n. 2.41 5. 6 n. 3.35 6.—
— 1.19 _ 1.—n. 1.18 — n. 1.—
9.38 — 9.19
— 2.44 — 2,245.- 7.64 4.54 7.39
— 4.32 — 4.17
— 6.39 —. 6.29
— 10.48 — 10.35

10.63 — 10.33 w—.
n. 3.30 8. 7 7.37 11

6.43 — _ 8.—
8.62 n. 11.50 3,50 n. 7.24

10.49 10.20
p. 3.23 10.60 3.28 1221

— — 7.— 913
11.33 —

9.— — — 8.61
) 8 . - 6.—

3.39
4.—
3.50 7.32

Rz%dzca Drukarni: Józef Łakociństy


